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CZWARTEK 


wstępem do wielkiej czystki 


Kaganowicz | 


Beria wśród 


Moskwa (A.P.) — Dalsze doniesienia prasy moskiewskiej na te 
mat «spisku lekarzy-trucicieli» podają. że otrzymywali oni pienią- 
dze i wskazówki od wywiadu amerykańskiego i brytyjskiego za po- 
średnictwem żydowskiej organizacji «Joint» (Rzecznik tej organi- 
zacji wyjaśnił, że nie utrzymywała ona nigdy stosunków z lekarza 
mi sowieckimi, od roku 1938 w ogóle nie działa w ZSSR). M. 
in. szczegółowe instrukcja w sprawie uśmiercenia sowieckich dygni 
tarzy przekazywa'i niejaki dr Szimeliowicz, oraz były dyrektor tea 
tru żydewskiego w Moskwie Miknce!s, 


Trzech z oskarżonych lekarzy 
podpisało swego 
śmierci Żdanowa. Są to prof, le- 
goraw —.dyrektor -służby lekar- 
skiej na Kremlu, prof. Winogra- 
dow — członek sowieckiej Akace 
mii Lekarskiej, i «zasłużony le- 


karz ZSSR» dr Majorow. 


«GNIEW | OBURZENIE» 
NA ULICACH MOSKWY 


Londyn (A.P.) — Radio mos- 
kiewskie nadoło komunikat TASS 
i wyjątki z artykułu «Prawdy» 
na wszystkich swych falach w języ 
kach angielskim, węgierskim, ru- 
muńskim, fińskim, włoskim, buł- 
garskim, czeskim, słowackim i pol 
skim. M 

Jak dalej donosi to radio — 
tysiące osób oblegają w Moskwie 
kioski z dziennikami, wydając o- 

«Brudne 


krzyki  «Nędznicy!». 
swr SRO lekarzy jest treś- 


cią wszystkich rozmów, a wśród 


mas rośnie oburzenie na amery- 
kańskich pocżegaczy wojennych i 
organizacje sjonistyczne. «Naród 
sowiecki i jego młodzież — pi- 
sze «Komsomolskaja Prawda» — 


KATASTROFA 
W KOPALNI BELGIJSKIEJ 
Wasmes (Belgia), (A. P.). — W ko- 
palni w Wasmes nastąpił wybuch 
gazów ziemnych wskutek czego 11 
górników straciło życie. Ciała 8 za- 
kitych odnaleziono. 


G. GUINGOUIN USTĘPUJE 
"Z RADY MIEJSKIEJ 
Limoges (R. P.). — Wyskluczony 


niedawno z francuskiej partii ko- 
munistycznej jej przywódca lokal- 
ny w Limoges, Georges Guingouin, 
zgłosił swoje ustąpienie z Ra- 
dy Miejskiej, podając jako powód, 
że nie zamierza wytaczać publicz- 
nego procesu o oszczerstwo, lokalne- 
mu dziennikowi komunistycznemu, 
aby nie dawać powodu do oskarże- 
nia go jeszcze o działanie przeciw 
warstwie robotniczej, Natomiast 
podkreśla on w swym piśmie, że 
jednym z powodów jego niełaski wo- 
bec partii komunistycznej jest fakt, 
iż w r. 1844, jako kierownik okrę- 
gowy francuskich oddziałów „mu- 
nis” nie zgodził się na niepotrzel- 
ny atak nu. miasto Limoges, aby 
oszczędzić mieszkańcom zniszczenia 
miasta przez Niemców. 

NOWA CENTRALA 
AMERYKAŃSKA W EUROPIE 
= F 

Frankfurt (A.P.). — W Pa- 
ryżu powstanie wkrótce organ 
centralny, kierujący budową 
wszystkich amerykańskich u- 
rządzeń wojskowych w Euro- 
pie. Jego zadaniem będzic szyb- 
kie, skuteczne i ekonomiczne 
wykonanie pregramu, ustalo- 
nego w tym zakresie. Kierowni- 
kiem nowej centrali będzie gen. 
Mathewson, szef wojskowej ko 
munikacji amerykańskiej z 
kwaterą główną w Orleanie, 
lecz później wyznaczony będzie 
inny komendant, podlegający 
bezpośrednio gen. Ridgwayowi. 


czasu rabort o, 


ogarnął gniew i oburzenie». «So- 
wiecka sprawiedliwość — zapo- 
wiada «Trud» — zmiażdży jak ja 
dowitą gadzinę zdegenerowanych 
kryminalistów, którzy cali się ku- 
pić za dolary i funty. Amerykanie 
i Brytyjczycy. którzy  inspirowali 
tych morderców, nie ujdą kary». 
«Prawda» zarzuca brak czujno 
ści organom bezpieczeństwa i mi- 
nisterstwu zdrowia, które tak póź- 
no zdołały zdemaskować potwor 
ny spisek, oraz stwierdza, że 
wśród inteligencji sowieckiej nie 
brak żywiołów niepewnych, podzi 
wiajęcych wszystko co zagraniczne 
i chorych na kosmopolityzm i bur- 
żuazyjny nacjonelizm. me 


DOWÓD 
WEWNĘTRZNEJ SŁABOŚCI 


Waszyngton (A.P.) — Komen- 
tując moskiewskie  «rewalacie», 
rzecznik Departamentu Stany o- 
kreślił je jaka «dowód olbrzymiej; 
wewnętrznej niepewności» 


w 
ZSSR. Sowiety — powiedział re 
I 


“æg 


ferent prasowy Dep. Stanu Mc 
Dermott — sięgają do jednej ze 
swych  wypróbowanych metod. 
Motywy są na razie nieznane, ale 
warto przypomnieć, że podobne 
oskarżenia o lekarski sabołaż po- 
przedziły wielką czystkę w reku 
1937, ułatwiając likwidację prze 
ciwników Stalina. 


Niektórzy rzeczoznawcy spraw 
sowieckich w Waszyngtonie uwa- 
żają, że nowa czystka nie ulega 
wątpliwości i obejmie także oso- 
bistości z otoczenia Sła!ina, może 
wiążąc się z walką o spadek po 
nim. W świetle oskarżeń nie było- 
by niespodzianką, gdyby areszto 
wano Kaganowicza jako Żyda, o- 
raz gdyby czystka objęła także 
MWD łącznie z Berią. 


Należy przypomnieć, że przed 
wielką czystką w roku 1937 ce- 
lem skompromitowania  «trocki- 
stów» ówczesny szef MWD Jago- 
da został oskarżony o nakłonienie 
dwóch lekarzy do otrucia Gorkie- 
go. legoda padł wówczas „kara 
czystki, a jego następca Jeżow 
niedługo po nim znikł z widowni. 
prawdopodobnie rozstrzelany. 


Dwie nowe armie chińskie na Korei 


Seul (A. P.). — Dwie nowe armie chińskie w sile 70.000 ludzi zajęły 
stanowiska na zachodnim odcinku frontu koreańskiego. Jedną z nich jest 
47 armia, kiórej honorowym szefam jest Mao Tse Tung i która kwatero- 
wała dotąd w okolicach Pekinu jako jednostka gwardyjska, Druga armia, 
której dotad nie zidentyfikowano, zajęła miejsce 38. armii. Ta ostatnia 
uległa zużyciu, walcząc na froncie od kwietnia ub. roku. 


Lotnictwo amerykańskie wvkona- 
ło nalot siódmy w pięciu 
ostatnich dniach — na linie kolejo- 
we, zaopatrujące front koreański. 
Nalot odbył się w dwóch falach. z 
których każda liczyła 220 samolo- 
tów, Osłaniające nalot „Sabre”, ze- 


PROCES O SCHIRMECK OKAZUJE 


Jak mordowano Polakow 


W drugiia dniu procesu o Śchir- 
merk, komendant obozu, Buck, ze- 
znaje jak znęcał się nad więźnia- 
mi. W dnin Bożego Narodzenia w 
1912 r. słuchał muzyki przez radio 
s tak mu się podobała, że właczył 
głośniki, by więżniowie maliretowa- 
ni na śniegu mogli jej również słu- 
chać. 

„Użyteczną pracą” wymyśloną 
przez Bucka, było toczenie w śniegu 
przez jeńców ciężkiego» kompressora 
wzdłuż i w poprzek placu obozowe- 
go. Ponieważ więźniowie byli bardzo 
słabi i ustawali, dozorcy okładali 
ich pałkami i kopali. 

Polaka, Rłodaka, który był bar- 
dzo śjaby, bo najwięcej się nad nim 
znęcano, zmuszano do picia wkisne- 
go moczu i w 48 godzin poźniej 


zmarł. Innego Pelaka, Kurowskiego, 
który z głodu szukał vesztek sirawy 
w edpadkach, po skatowanin zako- 
pano żywcem zgiętego w pół w śmiel- 
niku, gdzie po dwóch dniach skonał. 
Zbir Weber, przywiązał nmego cho- 
rego Polaka do drabiny, przy p^- 
mocy grubego łańcucha i znęcał się 
nad nim w ohydny sposób. Buck 
chodził kilka razy dziennie oglądać 
„czy ten pies zdechł”. Polak skn- 
nal w kilkanaście gadzin później w 
strasznych męczarniach. 

Polak, Adamczewski, zamordowa- 
ny został w podobny sposób bez 
przyczyny, a na zapytanie przewod- 
niczacego trybunału, Buck oświad- 
czył, iż uczynił to, by rnu oszezędzić 
pobylu w ohózie koncentracyjnym. 
Rozprawę zakończono o godz. 19-tej. 


zagrożonych 


Stalin gotuje nowe ludobójstwo | 


Nowy Jork (A. P.). — Opinie rze- | 
czników organizacji żydowskich w 
Stanach Zjednoczonych podkreślają, 
że Stalin przygotowuje „nowe ludo- 
bójstwo przeciw Żydom”, poslugu- 
jąc się fałszywymi dowodami za 
wzorem rządów carskich, Ta polity- 
ba ma pozyskać nazistów i antyse- 
mitów niemieckich, oraz Arabów — 
HET a ze wzgledu m. pułą an(l- 
lawe. Krem] — puwiada korauntkat 
Komitetu Żydów Amerykańskich — 
zamierza posłużyć się antysemityz- 
mem jako bronią polilyczną, a jego 
poliłyka zmierza do zniszczenia j 
wszystkich mniejszości religijnych, 
rasowych i etnicznych. Sowiety roz- 


15 STYCZNIA 


pęlują nowe sily szatańskie, które 
kosztować będą życie wielu ludzi, 


| 
W LONDYNIE I W RZYMIE , 


Londyn (A.P.), — Dyplomaci bry- 
tyjscy podejrzewają, że moskiewski 
„Spisek lekarzy” jest wstępem do 
wielkiej czystki, a  rownocześnie 
zmierza do wykorzystania antysemi- 
tyzmu w Niemczech i państwach a. 
rabskich, gdzie $owiety od dawna u- 
situją umocnić swe wpływy. 


Rzym (A. P.). — Zdaniem prasy 
rzymskiej afera moskiewska świad- 
czy o słabrści wewnętrznej reżymu 
sowicckieg” i strachu, w ktorym ży: 
je jego hierarchia. Jest przy tym rze- 
czą obojętną, czy Żdanow zmarł 
śmiercia naturalną lub gwałtowna. 
Istotne jest, że jego śmieró jest dziś 
dla Kremla cenniejsza, niż byłoby ży- 
cie, poniewjęś służy jako pretekst do 
zlikwidowania prawdopodobnie nie- 


DOPIERO W TRZECTM GŁOSOWANIU 


o 
nuda 


1953 


Stow WOLNYCH POLAKOW 


Quotidien des Polonais Libres. 


«SPISEK LEKARZY» WATYKAN 


NIE TRACI NADZIEI 


NOTA DO RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 


Miasto 


dopiero obecnie ogłoszonej, Watykan zarzuca 


Watykańskie (A.P.) —W nocie z dnia 15 grudnia, 


rządowi jugo- 


słowiańskiemu, iż rozpętał bezlitosną walkę przeciw religii w 
ogóle, a Kościołowi katolickiemu w szczególności. 


Nota wzqwa rząd do po- 
szanowania fundamentalnych 
praw Kościoła, do których na- 
leża: wolność uczestniczenia w 
nia zrzeszeń religijnych i wyda- 
wania czasopism religijnych 
nieutrudnianie biskupom wizyto 
nia zrzeszeń biskupom wizyto- 
wama ich diece_„i Ff wykonywa- 
nia funkcji, a więc głoszenia 
doktryny katolickiej i wydawa- 
nia listów pasterskich. 

Nota wspomina również o in 
stytucji „księży patriotów”, u- 
tworzonej pod naciskiem 


PAPIEŻ PIUS XII 


Światowe agencie prasowe opus- 
ciły wczoraj w texście przemówie- 
nie Papieża, Piusa XII, wygloszo- 
nego na konsystorzu tajnym, część 
usiępn, dotyczącego / Jugosiawii. 
Obecnie opierając się na teks- 
lach ze źródeł Katolickich, podaje- 
my to uzupełnienie, 


„„Pragnęliśmy też nieść uznanie i 
pociechę naszym drogim braciom i 
siostrom z Jugosławii, którzy w cza. 
sach tak trudnych wyznaią wiarę ka- 
tolicką z tak zdecydowaną odwaga. 

Jest bardzo dalekie cd prawdy 
twierdzenie, jakobyśmy postanowili 
wprowadzić tego wybitnego dostojni- 
ka kościelnego do Waszego Swietego 
Kolegium, by w ten sposób dotknać 
nie jako przez wyzwanie ludzi i rzą: 
dzących Jugosławia. Tym bardziej 
wybór nasz nie miał być od ie- 
dzią na gwałtowny język, którym się 
oczernia zarówno Nas samych jak i 


władz świeckich celem współ- 
pracy z partią komunistyczną. 
Zadaniem organizacji jest zni- 
szczenie związku między kle- 
rem a episkopalem i ostatecz- 
nie podporządkowanie Kościo- 
ła ateistycznemu rządowi w Bel 
gradzie. 

Nola kończy się wyrażeniem 
nadziei, że rząd jugosłowiański 
uzaa nieprzedawnione prawa 
kościoła i wyda władzom cywil 
nym odpowiednie instrukcje w 
zakresie spraw religii. 


DO JUGOSŁAWII 


Stolicę Apostolską. Język ten — i po- 
wiedzmy -- bardzo gwałtowny który 
z całego serca wybaczamy i o któ- 
rym pragniemy zapomnieć. 

Lecz sumienie Nasze nie pozwala 
nam uznać i przyznać słuszności 06- 
karżeniom wniesionym przeciw ar- 
cybiskupowi Zagrzebia, na podstawie 
których, jak to wiecie, skazano go na 


karę bardzo ciężka. Nie możemy po- 


nadto zawieść nadziei i oczekiwania 
świata katolickiego i znacznej części 
niekatolików, którzy z żywym zadość- 
uczynieniem przyjęli wiadomość 0 
podniesieniu do godności purpurata 
rzymskiego tego pasterza, który jest 
wzorem gorliwości apostolskiej i 
chrześcijańskiej mocy, Godność kar- 
dynała jest czysto kościelna, ale rza- 
dzący i ich narody maja niemniej 
zwyczaj okazywania bardzo wie! 
kiej PMMłości, gdy jeden z ich współo- 
bywateli zostanie powołany do ucze- 
stnictwa w Waszym Kolegium”. 


Herriot ponownie przewodniczącym Zgrom. Narod. 


Paryż (A. F. P.). — Edward Herriot, 80-letni przywódca 
partii radykalnej i kilkakrotny były premier, został wybrany 
ponownie przewodniczącym Zgromadzenia Narodowego na rok 


1953 — 223 głosami w trzeciej 


kolejce głosowania. W drugiej 


kolejce i w pierwszej Herriot otrzymał tylko 205 głosów, tzn. 


mniej niż wynosi kwalifikowana 


większość. Jego główny 


kontr-kandydat Jacques Fourcade (niezależny) otrzymał w 
drugiej kolejce 179 głosów, a w trzeciej — 143. Kandydat ko- 


munistów, najstarszy wiekiem deputowany, 


uzyskał ponad 70 głosów. 


Przeciw Herriotowi powstała 
na terenie parlamentu opozycja 
zmontowana przez gaullistów z 
RPF i katolików z MRP „do kto 
rych przyłączyli się niektórzy 
niezadowoleni z grupy niezależ 
nych i z socjalistów.. Do nieza- 
dowolonych przyłączyła się też 
grupa „niezależnych z teryto- 
riów zamorskich” „której przed 
stawiciel Aujoulat został usunie 
ty z rządu Rene Mayera na 
rzecz sekretarza stanu z partii 
radykalnej. Grupa ta postawi 
ła demonstracyjnie kandydatu 
rę p. Aujoulat w pierwszej ko- 
lejce głosowania i spowodowa 


strzeliły 2 „Migi”. Równocześnie my- 
śliwce bon:bardujące atakowały 23 
stanowiska nieprzyjacielskiej arty- 
lerii. 


WYJASNIONA ZAGADKA 

Tokio (R. P.). — Sprawa tajem- 
niczego nalotu na amerykańskie sta- 
nowisko artylerii na Korei, została 
wyjaśniona. Nalot wykonały przez 
omyłkę 2 samoloty marynarki. Je- 
go ofiarą padło 14 zabitych i 9 ran- 
nych. 


Pius XII ; Język francuski | 
— ło jeden z najbogatszych | 
darów Bożych | 


Rzym (R.P.), — W jednym z zakła- 
dów francuskich w Rzymie nowomia' 
nowany kardynał Grente z Akademii 
Francuskiej wygłcsił odczyt o Papie- 
żu i Akademii Francuskiej w obec- 
ności amb. d'Ormessona, ks. prałata 
Ruppa i dyrektora dziennika „La 
Croix 0. Gabel. 

Kardynał przypomniał, że jego die- 
cezja nie miała kardynała od czte- 
rech wieków, Pius XII chciał przez 
ostatnią nominację uczcić nie tylko 
tę diecezję, lecz także Akademię Fran 
cuską. Obecny Papież mówi biegle 
po francusku i wyraził się sam kie- 
dyś, że język francuski, to jeden z 
najbogatszych języków, jakich Bóg 
udzielił ludziom. 


Marcel Cachin, 


ła mimo woli, że w dalszych 
kolejkach głosowania, wypowie 
dzenie się przeciw Hlerriotowi 
stało się w pewnym sensie rów 
noznaczne z głosowaniem prze 
ciw rządowi Mayera. 


Późno w nocy, po kiisu go- 
dzinach przetargów i narad, 
premier Mayer zagroził dymi- 
sią całego rzadu, jeśli partie 
wchodzące w skład większoś- 
ci rządowej nie potrafią prze- 
prowadzić wyboru Herriota, 
który w poprzednich latach był 
wybierany stale w pierwszej ko 
lejce ogromną większością. Ta 
presja poskutkowała i Herriot 
w końcu został wybrany; po- 
dziękował on na trybunie swym 
przyjaciołom za poparcie i zło 
żył hołd premierowi Pinay za 
jego zdrowy rozsądek i odwagę 
w pracy rządowej. Zwrócił też 
uwagę ustęp przemówienia 
Herrasta z wyrazami wdzięcz- 
ności pod adresem narodu a- 
merykańskiego za pomoc udzie 
loną Francji po wojnie. Była to 
jakby odpowiedź na długą mo- 
wę komunisty Cachina, który 


ORADOUR 
Proces © bestialskie 


wymordowanie kilku- 
set Francuzów stano- 
wiących ludnażć miej- 
scowości Oradour-sur- 
Glane toczy się przed 
trybunałem wojsko- 
wym w Bordeaux. 
Na zdjęciu członkowie 
trybunału wojskowe- 
go pod przewodni- 
ctwem sędziego cywil- 
nego p. Nussy-Saint- 
Saens (pośrodku w to- 
dze). Przed stołem 
sędziowskim siedzą 
przedstawiciele prasy, 
Przed nimi widzimy 
barierkę dlą świad- 
ków. 


jako najstarszy wiekiem wygła 
szał przemówienie na początku 
posiedzenia, całkowicie poświę- 
cone propagandzie komunisty- 
cznej i antyamerykańskiej. 


W Radzie Repabliki senato- 
rowie po przemówieniu najstar 
szego wiekiem senatora Masso- 
na (socjalisty), wybrali w pier- 
wszej kolejce ponownie dotych 
czasowego przewodniczącego 
Gastona Monnerville z partii ra- 
dykalnej 134 głosami na 261 
głosujących. 


- Analiza wykazała obecność biał- 
ka, co oznacza, że nerka nie działa 
prawidłowo, i Marius musi pozostać 
w łóżku, a lekarze zabronili mu na- 
wet siadać. Zaczęto stosować pono- 
wnie ścisłą dietę, choć gorączka u- 
trzymuje się na pozioinie 37,5 stop- 
ni. 

Dotychczas nie udało się utrzymać 
przy życiu, chorego po przeszczepie- 


Komuniści w Indochinach 
napadli autobus 


Saigon (A. P.). — Autobus cywil- 
ny, wiozący Wietnamczyków i par- 
tyzantów, zaatakowany został w po- 
bliżu Travinh, przez grupę komu- 
nistów, którzy zabili 7 partyzantów 
i zranili 4-ch. Spośród pasażerów 
cywilnych, 7 kobiet z dziećmi zo- 
stało zabitych. 


| 
| 


| 


Polacy w Kraju i na łułaczce 


Hołd Piusa XII dla Polski 


mają prawo odczuwąć dumę z 
powodu ostatniej mowy Ojca św. 
na tajnym konsystorzu w sprawie 
mianowania nowych kardynałów. 

W obecnej epoce rewolucyj- 
nej, pełnej wstrząsów i zamętu, 
a także próżnego hałasu i pro- 
pagandy pokrywającej często 
podłe zbrodnie i czarny wyzysk 
człowieka — jeden tylko Koś- 
ciół katolicki, zachowując te tra- 
dycje, kłóre uważa za czcigodne, 
a w sprawach innych idąc z du- 
chem czasu przy niezmiennym 
oparciu się o naukę Chrystusa 
Pana — działa powoli, rozważ- 
nie i skutecznie. Słusznie powie- 
dziano o przywódcach Kościoła, 
iż postępują tak, jakby Kościół 
miał wieczność przed sobą. 

Pius XII, ta biała posłać, któ- 
rej inteligencja i asceza przyno- 
szą zaszczyt cywilizowanej ludz- 
kości, dokonał na ostatnim kon- 
systorzu dwu dzieł o znaczeniu 
historycznym : utrzymał — i to 
już zapewne na stałe — silną 
przewagę liczebną kardynałów 
nie-włoskich nad włoskimi i wpro 
wadził do Świętego Kolegium po 
raz pierwszy kardynała-Hindusa 
i kardynała-Jugosłowianina. 

Z kardynałem OGraciasem, re- 
prezentantem 5 milionów katoli- 
ków w Indiach, wchodzi do Kole- 
gium kardynalskiego odwieczna, 
tajemnicza Azja, matka ludzkich 
ras, języków, wierzeń religijnych 
i filozofii przybywa do Rzymu, 
aby zająć należne sobie miejsce 
cały kontynent indviski, który 
odzyskawszy niepodległość pań- 
stwową, czuje nagle w dziedzinie 
kulłura'nej swą solidarność z cy- 
wilizacją zachodnio-europeiską 
w momencie zagrożenia całego 
globu ziemskiego przez triumf 
wojuiąceqo materializmu. 

Z kardynałem Stepinacem na- 
tomiast żywotne narody połud- 
niowo-słowiańskie otrzymuią wy- 
rńżnienie pomimo teqo, ża wła- 
da nad nimi bezbożny i obłudny 


reżym Tita i pomimo tego, iż ma- 
ja one spory polityczne z naro- 
dem włoskim. Pius XII w swych 
decyzjach historycznych myśli 
nie o koniunkturze, lecz o Koś- 
ciele wiecznym i narodach, któ- 
re są trwalsze niż jedno ludzkie 
pokolenie. 


Ten właśnie głęboki sens mo- 
ralny ma wypowiedź Papieża pod 
adresem Polski wiecznej w mo- 
mencie ady Prymas Stefan Wy- 
szyński wraz z purpurą kardyna|- 
ską bierze w oczach całego świa- 
ta na swe barki chlubne dziedzi- 
ctwo kardynałów Hlonda i Sa- 
piehy, wraz z niesłychanie cięż- 
ką odpowiedzialnością i trudem 
pełnym niebezpieczeństw. Pius 
XII w chwili triumfu Kościoła, re- 
prezentującego w swym Senacie 
kardynalskim całą ludzkość wie- 
rzącą, złączoną modlitwą i ufno- 
ścią w zwycięstwo nad materia- 
lizmem, chciał ponad głowami 
komunistów,  szalejących na 
Kremlu i nad Wisłą, a którzy 
przeminą jak zła chmura grado- 
wa lub zeschły liść na wietrze — 
złożyć hołd tym cnotom narodu 
polskiego, które sprawiają, iż do 
dziś jest to w swych istotnych 
reakcjach jeden z narodów naj- 
głębiej przejętych istotą chrze- 
Ściiaństwa: zasadą miłości. Prze- 
walita się nad Polską krwawa 
niewola hitlerowska, trwa nadal 
straszliwy napór komunizmu : zo- 
stawia one zapewne na duszy 
nolskiej nieuniknione ślady. Ale 
Namiestnik Chrystusowy, prze- 
mawiający uroczyście do nowego 
Kardynała — Prymasa Polski, 
pamięta tylko o jednym : wiecz- 
na Polska w szczęściu i nieszczę- 
ściu pozostała heroicznie wierna 
Boau i Kościołowi i taką pozo- 
stanie. Tei wierności złożył pu- 
bliczny hołd Ojciec chrześcijań- 
stwa, przypominaiąc wszystkim, 
ża imię Polaka jest zaszczytem i 
obowiązkiem. 


d 


W. N. 


W CELACH INFORMACYJNYCH 


PODRÓŻ DULLESA © EUROPY 


Nowy Jork (A.P.) — Z końcem stycznia Foster Dulles uda- 
je się ze Stassenem w 10 dniową podróż do Zachodniej Euro- 
|. Podróż ma — zgodnie z życzeniem Eisenhowera — dostar 
czyć informacji o sytuacji politycznej w różnych państwach 


Europy. 

zonn (A.P.). —.Zapowiedź pa 
dróży Dullesa wywołała żywe 
echo w Bonn, gdzie przypusz- 
cza się, że jednym z jej głów- 
nych celów będzie ocalenie pro- 
jektu armii europejskiej, zagro 
żonego na skutek opozycji pew- 
nych kół francuskich i niemiec- 
kich. Fakt, że podróż nastąpi 
tuż po instalacji nowego prezy- 
denta, świadczy, iż Eisenhower 
poważnie ocenia niebezpieczeń 
stwo opóźnień w organizacji o- 
brony Europy. 

MODLITWA 

NA RADZIE MINISTRÓW 

Nowy Jark (A. P). — Pierwsze 
posiedzenie przyszłego rządn amery- 
kańskiego rozpoczęła modlitwa, od- 
mówiona na życzenie Eiseihowera, 
przez przyszłego ministra rolnictwa, 
Bensona, będącego członkiem Rady, 
pewnej organizacji religijnej. Eisen- 
hower podkreślił, że wobec powagi 
zagadnień, jakie będzie musiał roz- 


Marius Renard czuje się gorzej 


Paryż (kor. wł.), — Po dniu radości, w którym matka ze tzami w 
oczach widziała jak Marius stawia 
przeszczepienia nerki a gorączka spadła do 37,7 
stąpiło pogorszenie stanu zdrowia chorego. 


pierwsze kroki po udanej operacji 
stopni, wczoraj rano na- 


niu nerki dłużej niż 20 dni. 22-let- 
nia Jacqueline Cabot, „której dwa la- 
ta lemu przeszczepiono nerkę w szpi- 
taln Creteil; zmarła 19-go dnia po 
operacji. 


iakat nowy Tzęd, trzeba prosić 
Opatrzność o pomuc. 
4 * 

Nowy Jork (A. P.) — Gen. Eisen- 
hower otrzymał w podarunku egzem 
plarz Biblii sprzed 236 lal, nale- 
żący niegdyś do jego przodka, Pio- 
tra Eisenhauera, który w roku 
1717 przybył z Niemiec do Stanów 
Zjednoczonych. 


U.S.A. A KONFLIKT 
ANGLO-PERSKI 


Waszyngton (A.P.) — Koła dy 
plomatyczne Waszyngtonu uważa 
ją. że Wielka Brytania pewinna 
zdecydować się na ustępstwa w 
sprawie kanału Sueskiego i Suda 
nu. Generał Negib bowiem musi 
odnieść sukces w dziedzinie poli- 
tycznej, jeśli nie ma stracić popu- 
larności, a takim sukcesem byłoby 
porozumienie z Wie!ką Brytanią. 

Według tezy londyńskiej załat 
wienie obu spornych spraw win- 
no nastąpić równocześnie z wej- 
ściem Egiptu do organizacji obron 
nej Bliskiego Wschodu, natomiast 
gen. Negib uważa, że ewakuacja 
strefy Suezu z wojsk brytyjskich 
winna nastąpić przed tym. Ame- 
rykanie są skłonni poprzeć tu ge- 
nerała Negiba, tym bardziej, że 
chodzi o uchronienie Egiptu od 
wzrostu nastrojów przeciwnych 
Zachodowi. 


Alzatczycy będą sądzeni razem z innymi 


DRUGI 


DZIEŃ PROCESU W ORADOUR 


Bordeaux (kor. wł.), — W drugim dniu obrońcy wnieśli znów spra- 
wę wyłączenia sprawy Alzatczyków pod przymusem wcielonych do woj- 


ska niemieckiego. Chociaż przewodniczący 


zaproponował, by najpierw 


osądzić i wydać wyrok na Niemców, a później na Alzatczyków, sąd po 
naradzie odrzucił wniosek obrony, domagający się wyłączenia Alzatczy« 
ków, i w dniu jutrzejszym przystąpi do przesłuchiwznia oskarżonych. 


W czasie rozprawy, szczególnie 
podcząs przemówień obrońców, pa- 
nowało powszechne podniecenie, 


Rodziny pomordowanych atakowa- 
ły adwokatów za ich stanowisko, 
uważając, że w ten sposób śmierć 
nieszczęśliwych ofiar nigdy nie 
zostanie  pomszczona. Prokurator 
stwierdził, że przecież i tak każdy 
oskarżony będzie sądzony oddzielnie, 
za swój udział w masakrze. 
Rozprawie przysłuchują się m. in. 
ci, którym udało się wvrwać z rąk 
zbirów, jak pani Pontfrance, oca- 
lała dzięki temu, że wyskoczyła ok- 
nem z płonącego kościoła i p. He- 
bars, jeden z pięciu ocalałych z 


pogromu meżczyzn. ’ 


RIAS TRZYKROTNIE 
WZMOCNIONY 

Bonn (A.P.). — Komunikat 
Wysokiej Komisji amerykań- 
skiej w Niemczech donosi, że 
celem przełamania sowieckich 
zakłóceń w odbiorze, berlińska 
radiostacja RIAS została 
wzmocniona ze 100 kilowatów 
na 300. Obecnie stacja ta posia- 
da najwyższą zdolność przenis 
kania do Wschodniej Europyx 


Czy nie przesada? 


„Le Figaro” oburza się na opozy- 
cję, jaka powslała przeciw p. Her- 
riot podczas wyborów przewodniczą- 
cego Zgromadzenia Narodowego. 

W nocy przed kilkoma dniami 
podczas tworzenia rządu p. Mayera 
bylismy świadkami  zatwstydza ją- 
cych przelarądw. Te sume sceny 
pmyturzyty się ostatniej nocy w je- 
wrie gorszej formie, ponieważ w 
tym wypadku chodziła a wysadze- 
nie z fatelu przewodniczącego, wiel- 
kiego Francuza, który właśnie ob- 
chodzii 80 rocznicę swych urodzin. 
Francuza, którego godność i wspu- 
te zalety znane su w calym świecie... 
W ten sposób megł nn ocenić nie- 
wdzięczność i przewrotność ludzką, 
wśród polityków w szczególności... 
Mieliśmy prawo spndziewać się, że 
pu tylu latach walki stary bojownik 
zostanie nszanowany. Ci, którzy o- 
statniej nocy usiłowali zmusić da 
milczenia ten glos gotowy zawsze do 
obrony spraw słusznych, popełnili 
nie tylko czyn niegodny, ale takie 
w toku metnych dyskusji wspólnie 
z nieprzyjaciółmi ustroju zadali cios 
naszym instytucjom. 

Czy „Łe Figaro" przypadkiem nie 
przesadza? Edward Ilerriot jest rze- 
czywiście osabistłością niezmiernie | 
szacowną. Jednakże w minionym | 
roku szereg razy występował nie tyle 
jako przewodniczecy Zgromadzenia 
lecz jako przywódca partii radykal- 
nej. Kto wie, czy jego mowa w Bor- 
deaux przeciw armii europejskiej 
nie była śmiertelnym ciosem wymie 
rzmym w rząd Pinaya? No więc 
znałczii się przeciwni Y, 


Stalin jak Hitler 


Pod takim tytułem „L.Anrore” pi- 
sze n „Inoskiewskim spisku”: 


Tyranie mają te sume melody pò 
stęprnrania. Gdy sprawy nie ida tuk 
dabre, jak maqlyby iść, znajduje 
sir zawsze jeden niezqmodniy spo- 
sob: odkryć spisek i złiktwidować o- 
pozycję. Diler wypowiedział wojnę 
„żaydo-plutokrałom", Silin „Zydi 
burżujom”. Sa to te same has'a. Za- 
wieraja one w sobie te same gražbyy 
prześladowań i pogromów, Owa t- 
[era Inkarzy (rucicieli" to podpalenie 
ieichstagnu, ta miliony Indzi, którzy 
posa żelazna kurtyna sa zagrożeni 
denortariami i prze ludowaniami 
lylko dlatego, że są Żydami. Czyż 
są jeszcze Francuzi przywiazani do 
idei wnlności + praw człowieka, kto- 
rzy by mogli jeszcze odczuwać chad- | 
bu odrobin> sympatii dò tego obrzyd 
liwego susięmu donosicielstwa, do 
owych katów i dreczycieli? System 
len craz bardziej przypomina w po" 
neey  sposch brunatne  Niemcy.| 
Wszyscy Francuzi, z wyjatkiem qar- 
siki zdrajców, byli przecie Hitlero- 
wi. Jak można zrazumieć, że cześć 
-5 pośród nich przyznaje sie do tego 
uzłowieka, który jak brat jest podo- 
bny dn Hitlera? 


GDZIE NABYĆ . 
„SŁOWO POLSKIE? 
W dep. Pas-de-Calais: 

W LENS — Kiosk koło koscioła 
Księgarnia na rue de la Paix. 


Ksiegarnia 15, rue de Lille. 
RILLY-MONTIGNY — Depot des Jour- 


naux, koło dwor ` 


Tytuł wziąłem w cudzysłów, 
gdyż nie jest moją własnością. 
Jest to tytuł artykułu tow. Mie- 
czysława Jastruna, opublikowa- 
ny w osłatnim numerze zeszłego 
roku „Nowej Kultury“. Mieczy- 
sław i Jastrun do tego — cóż za 
słowiańskie imię i  prasłowiań- 
skie nazwisko! Niestety, muszę 
rozczarować czytelników: prawdzi 
we nazwisko owego prasłowiań- 
skiego Jastruna brzmi o wiele 
bardziej handlowo — po prostu 
Agatstein. Widocznie tenże A- 
gałstein nie jest narazie zagrożo- 
ny podejrzeniem o  sjonizm, co 
przytrafiło się niedawno niebosz- 
czykowi Slansky'emu, i dlatego 
tłumaczy narodowi polskiemu, 
na czym właściwie polega zwią- 
zek  współczesiiości z tradycją. 
Temat to wielce ciekawy, więc po 
słuchajmy. 


Jastrun vel Agatstein zaczyna 
od zawiłego — (dialektyka i ma- 
terializm!) wykładu na temat lite- 
rackich doświadczeń  historycz- 
nych. Poczem. ołoczywszy się kłę 
bami ochronnego dymu. przecho 
dzi do rzeczy. Nie każda pole- 
mika z przeszłością „służy postę- 


powi” — powiada towarzysz A- 
gatstein, Bo np. z romantyz- 
mem rozprawiał się Wyspiański, 


ale ze stanowisk „całkowicie re- 
akcyjnych”. Również rozprawa 
Norwida z' pewnymi kompleksa- 
mi polskimi nie odpowiada wyżej 
wymienionemu towarzyszowi. O- 
kazuje się bowiem. że Norwid 
wybierał z-tradycyj polskich „.tyl- 
ko to, co odpowiadało jego kato- 
licyzmowi. jego przekonaniom i 
poglądom politycznym”. Wszyst- 
ko. co się działo w Polsce pod 
tym względem, zanim Bierut za- 
siadł na stolcu prezydenckim, z 
którego zresztą zsadzono ao ostat 
nio na fotel premiera, było tó 
„metodyczne odrywanie literatu- 
ry od wielkiei rewolucvinej tra- 
dycji narodowej”. Albowiem 
„burżuazyjne teorie literackie od 


FATALNE SKUTKI ROMANSU 


30-letni zarzadca magazynu w am- 
basadzie brytyjskiej w Moskwie, 
George Bundeck znalazł się w fatal- 
nei sytuacji. Zaczęło sie w roku 1947 | 
całkiem romantycznie. Bundock stra- 
cit głowę dla pewnej 24-letniej dziew- 
czyny sowieckiej i w następnym ro- 
ku otrzymał wezwanie do A ZA 
nieważ sprawa nie pozostała bez skut- 
ków. Za radą syndyka prawnego am. 
basady Bundock zlekceważył wezwa- 
nie i skazany został zaocznie na 
grzywnę i... 18 miesięcy wiezienia. 


Odtąd, to jest od 4 lat i 9 miesięcy 
Bundock nie opuszcza budynku am. 
basady, przed która stoją policjanci 
sowieccy z jego rysopisem. | sie- 
działby bezpiecznie dalej, może aż do 
śmierci Stalina i wybuchu kontrre- 
wolucji w Moskwie, gdyby nie to, że 
w ciagu trzech miesiecy ambasada 
brytyjska musi się przeprowadzić do 
innegp gmachu i w tym celu cały jej 
personel opuści na chwilę swe ekste- 
rytorialne schronienie. 


Co zrobi nieszczęśliwy magazynier 
-- nie wiadomo. Może przebierze się 
za pokojówkę. 
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«WSPÓŁCZESNOŚĆ 


józef Łobodowski. 


dawna próbowały oderwać pisar- 
stwo od podłoża kultury narodo- 
wej, głosiły one niewinną na po- 
zór tezę absolutnej oryginalności, 
żywiołowości, samorództwa. Na- 
cjonalistyczne odłamy burżuazji 
łączyły te artrybuty „absolutnej 
oryginalności” z rasizmem”. 


Nie będziemy się spierali, czy 
rzeczywiście tak było. Oczywiś- 
cie, nie! Nie chodzi o przesłanki, 
które u marxisłtów są zawsze fał- 
szywe; chodzi o wnioski. A wnio- 
ski są następujące: potrzebna 
jest „sprawiedliwa tendercyjność 
z jaką musimy odnosić się do tra- 
dycji literackiej. Dla nas w tra- 
dycji wartość trwałą ma to, co słu 
żyło postępowi, rewolucji, wyzwo- 
leniu człowieka”. 


Jakiż jest właściwy sens tych 
patetycznie brzmiących i z emfa- 
zą powtarzanych zdań? Wyłapuje 
się z przeszłości to wszystko, co 
odpowiada  marxistom, a ponie- 
waż elementów. tego typu jest 
bardzo niewiele, więc część trze- 
ba odrzucić, a resztę zafałszować 
i po uzurpałorsku przedsławić 
tak, jakgdyby już z oddali lat 
przywoływało na ziemię polską 
tryumfujący komunizm. Krasiński, 
Norwid. Wyspiański — tu nie 
ma najmniejszego nawet punktu 
zahaczenia, więc się ich odrzuca 
niemal w całości. Mickiewicz, Sło 
wącki, Kasprowicz — przy odro- 
binie dobrej woli można zna- 
leżć poszczególne, oderwane od 
całości elementy, które przy cd- 
powiedniej interpretacji mcegą 
przydać się przy cierpliwym mon- 
towaniu tezy, że „ludowa demo- 
kracja” to nic inneoo, jak spet- 


nienie najgorętszych smów tam- 
tych olbrzymów. 
Np. na ostatniej stronie 


„Anhellego” zjawia się rycerz, na 
którego sztandarze wypisane są 
trzy ogniste litery „LUD”, Jaki 
lud? Wiadomo. zdążający pod 
świałłym przewodem genialnego 
Stalina i jego posłusznego ucznia 
Bieruta, ku „słońcu socjalizmu”. 
Natomiast Słowacki dojrzały, z o- 
kresu „Samuela Zborowskiego”, 
„Poety i natchnienia” i „Króla 
Ducha'— ach, to tylko chorobli- 
we majaczenia  dogorywającego 
na gruźlicę poety! A zresztą i we 
właściwą  interprełacię ujęcia 
„Ludu w „Anhellim” pracowici 
komentatorzy nie bardzo chcą 
się zagłębiać, Bo gdyby to uczy- 
nili, okazałoby się, że „ludowość' 
Słowackieco, który chciał naturę 
polską „przeanielić””, piersi pol- 
skie kuć „na miarę Fidiasza” i 
„zładaczy chleba przemieniać w 
aniołów” ma tyle wspólneca z 


Robert Schuman miał rację 


MŁODZIEŻ EUROPY JEST ZA JEJ ZJEDNOCZENIEM 


„Jest rzeczą dziwną stwier- 
dzenie faktu, że odejście Rober- 
ta Schumana z Quai Orsay 
było mniej komentowane we 
Francji niż za uranica. Żaden 
dziennik jego kraju nie poświę 
ci} mu takich artykułów poch- 
walnych, jakie znajdujemy w 
prasie wszystkich narodów wol 
nego Swiata, Wiadomo od daw- 
na, że republiki są niewdzięcz- 
ne, ale jest rzeczą prawdopodo- 
hną, że Francuzi, być może, nie 
ocenili należycie prestiżu, jaki 
zdobył sobie ten ezłowiek ucz- 
ciwy, odważny i przewidujący i 
z którego to presiiżu korzystała 
przede wszystkim jego ojczyz- 
na”, Tak pisze v roli mie. 
Roberta Schumana słynny pu- 
hiievsta szwajcarski Rone Payot 
w „„Journa] de Geneve”, 

Szwajcar twierdzi, że Robert 
Schuman zapewnił polityce fran 
cuskiej przez ‘przeszło 4 lata 
niezbędną stałość w dziedzinie 
zagranicznej : ałużej od niego 
w ostatnich 50 latach rządził na 
Quai dOrsay tylko minister 
Delcasse (7 lat). Wyciągająz 
wnioski z dotychczasowych wo- 
jen francusko-niemieckich oraz 


ze stosunku Francji do obec- 
nych mocarstw światowych, 
min. Schuman rozumiał, że 


Francja w Europie miedzy dwo 
ma kolosami może odzyskać ro 
lẹ pierwszoplanowa tylko przez 
znalezienie odpowiednich idei 
olitycznych, tak jak to Fran- 
zi robili w ciąuu wieków. 
Między Stanami Zjednoczony- 
mi, Rosją sowiecką. Wielką Bry 
tanią i jej Brytyjską Wspólno- 
tą Narodów, Francja może za- 
pewnić swą obronę i swe staro- 
wisko tylko w ramach wielkiej 
federagji europejskiej. Dlatego 
Schuman z uporem dążył do tej 
federacji, starając się przezwy- 
ciężyć urazy i niechęci Francu- 
zów w stosunku do Niemiec. 


Nie mógł działać szybko ze 


wzgledu na pamięć krzywd 
wyrządzonych przez Niemcy 


Francji, ale i tak zrobił wiele, a 
stworzona przez niego Wspól- 
nota Węgla i Stali jest pierw- 
szym przykładem rzeczywistej 
współpracy ekonomicznej na- 
rodów europejskich 

to ważniejsze — kończy Re- 
ne Payot — polityka Sehnumana 
dała narodom zachodnio-euro- 
pejskim, pogrążonym w chao- 
sie powcjennym, a szezególnie 
młodzieży tých narodów, nowy 
ideał polityczny, którego konie 
cznie potrzebowały, To też Ro- 
bert Schuman jest postacią bar | 
dzo popularną wśród całej mło- | 
dzieży europejskiej. Jego zasłu- 
gi w dziedzinie zjednoczenia 
Europy są olbrzymie i Amery- 
kanie uważają go za jednego z 
największych Europejczyków i 
największych Francuzów. Pu- 
blicysta szwajcarski oddaje 
Schumanowi hołd w momencie 


w. 


PRZEMYT KAWY 
DO HISZPANII 

, Barcelona (1.k.) — Według sygna- 
lizacji z San Sebastian przez grani- 
tę hiszpańską od szeregu miesięcy 
przesiaka w znacznych ilościach 
przemyt kawy z Francji. Wobec le- 
go że na terenie Hiszpanii dozwala- 
ną jest swobodna sprzedaż jedynie 
galunków kawy produkowanej 

koloniach hiszpańskich, kawa z 
przemylu jest bardzo poszukiwana. 
W sklepach w Hendave są specjal- 
nie w tym celu przygotowane  to- 
rebki ćwierćkilowe, półkilowe i ki- 
lowe zawierające zależnie od kolo- 
ru taki lub inny gatunek kawy za 
cenę od 650 fr. fr. do 1.000 za kilo- 
gram. Najlepszy gatunek sprzedawa 
ny jest w torebkach czerwonych a 
najgorszy w żółtych. Przemytem ka 
wy zajmują się przeważnie kohiety 
hiszpańskie z miejscowości nadgra- 
nicznych osiągając w ten. sposób 
dość pokaźne zarobki dzięki temu 
że płacą za każde 100 fr.fr, zaledwo 
11 peset a kilo kawy hiszpańskiej 
kosztuje 105 peset i jest ona gorsza 


I 
I 
w gatunku. | 


gdy ten opuszcza scenę między- 
naredową, jak sądzi wielu lu- 
dzi w Europie, tylko na krótki 
moment. 


Dobrze poinformowane koła 
francuskie są zdania, że obecne 
skierowanie polityki sowieckiej 
na tory wyraźnego antysemi- 
tvzmu nie jest wcale dziełem a- 
ni Mołotowa, ani Malenkowa, 
ani dygnitarzy wojskowych w 
Sowietach, lecz samego Stalina, 
który prowadził na szczytach 
sowieckich w istocie zawsze po- 
litykę antysemicką, pomimo le- 
go, iż jedna z jego kolejnych 
żon, Kaganowiczówna z domu, 
bvła Żydówką. 


Zaraz, gdy po wygraniu wal- 
ki z Trockim wewnątrz partii 
komunistycznej, Stalin umocnił 
się w charakterze dyktatora ro- 
syjskiego, rozpoczął od 1936 r. 
w czasie krwawej czystki „troc- 
kistów”, równocześnie swą roz- 
prawę z Żydami. W jednvm z 
procesów moskiewskich w r. 
1936 na 16 skazanych na 
śmierć zwolenników Trockiega 
a towarzyszy Lenina w czasie 


rewolucji bolszewiekiej 12 
to bylh Żydzi Druga wojna 
swiatowa przerwała na jakis 


czas ten proces, a Żydzi, którzy 
niezbyt orientowali się w star- 
ciach kierunków na górze so- 


wieckiej, „W krajach Europy 
środkowej udzielili poparcia 


rządom komunistycznym, szcze 
góbmie w Rumunii, Polsce i na 
Węgrzech, a w mniejszym 
stopniu w Czechach. Komuniści 
liczyli zawsze na to, że wśród 
Żydów istnieją tendencje rewo- 
lucyjne i umiejętnie je wyzy- 
skiwali, 


Słowo Polskie 


TRADYCJA> 


STALIN JEST A 


ich „rewolucją”, co Chrystus z 
Antychrystem. 

Przy końcu swego artykułu, 
jakże charakterystycznego, bar- 
dziej: typowego dla propagandy 
reżymowej, Agatstein napisat, 
bodajże w chwili  roztargnienia. 
co mu na najbliższym «anty-sjoni 
stycznym» procesie będzie praw- 
dopodobnie policzone, takie wy- 
mowąe zdanie: «' łosunku do tra- 
dycji nie można nauczyć się z ksią 
żek uczonych, ani opowiadań, 
ani z polonistycznych badań... 
lecz z doświadczenia, za które 
nieraz płaci się krwią!». 


Tak, tym razem szanowny to- | 


warzysz ma rację, choćby mimo- 
wolną: za doświadczenia, związa- 
ne z tradycją narodową nieraz 
płaci się krwią. Narodowi polskie 
mu ło nie nowina, gdyż za prawo 
utrzymania swej tradycji ducho- 
wej i kulturalnej płaci krwią nie 
przerwanie od wielu już stuleci. 
Płacił hojnie w latach minionej 
wojny i zapłaci zawsze, gdy w 
perspektywie będzie miał odzy- 
skanie wolności i niepodległości 
nie tylko materialnej, ale i ducho 
wej. deptanej dziś przez bolsze- 
wików i takich ich agentów, jak 
ten sam Agatstein, 

Wciąż reżym przez usta na- 
jemnych agiłatorów deklamuje o 
rewolucji. | to łakże nie pierw- 
szyzna! Jakaż wspanialsza rewolu- 
cja, jakiż większy bunt przeciw 
okolicznościom, a naweł samej 
sytuacji gec-politycznej, jak fakt, 


że naród polski utrzymał się i 
wytrwał na samotnej wyspie, 
szłurmowanej z jednej strony 


przez azjatycką barbarię, a z dru 
aiej przez odwieczny. antyrzym- 
ski, antyeuropejski germanizm. 
czerpiący swoje natchnienie z 
dźwięku rogów Arminiusza, idące 
go przez puszczę Teułoburską! 
Jakaż to «rewolucja» zaimponuje 
krwawej głowie Żółkiewskiego, 
zatkniętej nad Aja Sofią, a prze- 
cież zwycięskiej. 

Przeżywamy czarne dni Ceco- 
ry. Ale słońce potrzeby Chocim- 
skiej jeszcze wzejdzie nad umę- 
czoną polska ziemią, raz jeszcze 
dając świadectwo temu, czym 
Polska żyła i żyć będzie po wie- 
ki. 


[MBRESJE NOWOJORSKIE 


KLUB 


Naturalnie nie jest to przyjęte, by 
z piękny panią jechać kolejką pod- 
ziemną lub autobusem. Frzeba ko- 
niecznie taksówką. Cóż kiedy w No- 
wym Jorku nie ma tak popularnych 
w Europie przystanków  laksiwek. 
Trzeba sianać na ulicy i patrzyć, 
która z przejeżdźajncych jest wol- 
na. Łatwo więc o taksówkę na ma- 
gistralach, lub przy pięknej pogo- 
dzie „Znalezienie wolnej taksówki w 
czasie deszczu jest prawie marze- 
niem, zaś na bocznej ulicy już zupeł- 
nym marzeniem. W tym wypadku 
piękna pani z konieczności godzi się 
na przejazd popularnym środkiem 
lokomocji, 

W ten sposób czasami, a właści- 
wie dość często, zdarza się, że piękna 
pani w męskim towarzystwie znaj- 
dzie się w kolejce podziemnej. Natu- 
ralnie nie przyznaje się do tego 
przed swoimi znajomymi, gdyż sa- 
ma w len sposób zdeprecjonowałahy 
SIę JE 


SYSTEMATYCZNĄ NAGONKA 
PROCESY 


Ale Stalin robił dalej swoje. 
W r. 1949 zlikwidowano krwa- 
wo początkowo stworzony w 
Sowietach okręg autonomiczny 
żydowski na Dalekim Wscho- 
dzie, Birobidżan. Jego kicrowni 
cy zostali rozstrzelani lub zgi- 
nęli w obozach sowieckich. Od 
zokończenia drugiej wojny 
światowej w całej prasie sowiec 
kiej i komunistycznej trwa nie- 
ustanna nagonka na „kosmopo- 
litów” w ramach partii, a pod 
tą nazwą rozumie się przede 
wszystkim Żydów. Powcli znie- 
siono w Sowietach i krajach sa- 
telickich pisma żydowskie, nie 
dopuszcza się żydów do wyż- 
szych szkół wojennych, usuwa 
się ich stopniowa z uniwersyte- 
tów i z dyplomacji, w wybra- 
nym w jesieni 1952 nowym ko- 
mitecie centralnym partii jest 
już tylko dwóch Żydów : Ka- 
ganowicz == szwagier Stalina i 
Mechlis, kióregogmiedawno w 
funkcji zdegradowano. Na 
1.316 delegatów do Najwyższe- 
go Sowietu jest tylko 5 Żydów. 

Od chwili powstania państwa 
Izraelskiego, Stalin uznał że 
przynależność każdego Żyda 
choćby najwierniejszego do ku- 
munizmu jest rzeczą niepewną, 
ponieważ posiada on zawsze 
kontakty międzynarodowe. Od- 
tąd rozpoczęły się  nicustanne 
krwawe czystki antysemickie w 
krajach satelickich, które doląd 
nie są zakończone. Slansky w 
Czechach wraz ze swoją ekipą, 
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BYLE HANDEL SZEDŁ 


SKĄD ROSJA BIERZE DOLARY 
i MATERIAŁY STRATEGICZNE 


Od dłuższego czasu Waszyngton był 
zaintrygowany tajemniczymi opera- 
cjami, dzięki którym Rosja Sowiecka 
rozporządza do woli milionami dola- 
rów, by następnie nabywać za nie 
materiały, niezbędne jej do urzeczy- 
wistnienia planów zbrojeniowych. 


W końcu po długich śiedzeniach i 
poszukiwaniach amerykańska służba 
wywiadowcza wytropiła, iż centralą 
tych operacyj, zwaną w skrócie U, 8. 
I A. (Urlad Sowieckoj Innostronnoj 
Akcji), jest... Wiedeń. 


Centrala ta posiada agencje we 
wszystkich krajach satelickich Związ- 
ku Sowieckiego i w strefie okupacyj- 
nej Niemiec Wschodnich oraz kilka 
nawet na Zachodzie, gdzie noszą one 
popularne nazwy domów  handlo- 
wych, 

Przeprowadzane przez nią opera- 
cje polegają na sprzedawaniu po niż- 
szych niż światowe cenach wyrobów, 
czerpanych z podległych Rosji kra- 
jów, firmom zachodnio-europejskim. 
Cena płatna jest obowiązkowo w do- 
larach! 


Czeski cukier, polski węgiel, rumuń- 
ska nafta, bułgarski tytoń, węgier- 
ska słonina itd. — oto podstawowe 
artykuły tych transakcyj. 


Lecz sednem rzeczy nie jest ten 
handel. Nie o same tylko dolary cho- 
dzi. Sa one walnym środkiem do u- 
rzeczywistnienia dalekosiężnych pla- 
nów. 

Oto Rosja potrzebuje pewnych ma. 
szyn i narzędzi, artykułów i Surow- 
ców, bez których jej ciężki przemysł 


ZZA ŻELAZNEJ- KURTYNY k 


Zbrodnia Adolfa Zydka 


W czeskim dzienniku komunisty- 
cznym „Nova Svoboda” ukazal sią 
urtykułt p.t. „Funkcjonariusz Zwiaz- 
ków Zawodowych zawieszany”. Ar- 
lykuł ten zmierza do wykazania 
czytelnikowi, iż funkcjonariusz cze- 
skich zwiozków zawodowych popet- 
nia zbrodnie, jeżeli... broni praw ro- 
botników. 

Zbrodniarzem tym jest Adnlf Ży- 
dek, prezes związków zawodowych 
w stalowniachn stalingradzkich. 

W szeregu wypadków prezes Ży- 
dek nie bacząc nu lo, że q'ówna ro- 
le w związkach zawodowych odgry- 
wa parlia komunistyczna, wystepo- 
wał niezgodnie z zasadami partyjny 
mi. Nie zgadzał sie nu prowadzenie 
agitacji m zwiazkach i wielokrotnie 
oświadcza!, że hasła komunistyczne 
są nie do przeprowadzenia w fabry- 
kach. Poddawał w wątpliwość u- 
chwały partii w sprawie wywiera- 
nia nacisku i stosowania niedozwn- 
lonych metod da robotników. Stu- 
rak sie iść na rekę robotnikom. „ale 
dla zdobycia sobie popularności”. Je 
dnym słowem zachowywał sie tnk, 
jak gdyby ży! w ustroju Rapitalis- 
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Tylko ojcowie rozlicznych rodzin, 
gdzie jedno z dzieci wiaśnie proim- 
je na nowonabylej trąbce, inne z za 
palem bawi się w dobosza, pozostale 
zaś w braku odpowiedniego instru- 
mentu czynia preraźliwy wrzask w 
sposób naturalny, mogą mieć poję- 
cie czym jest halas w nowojorskim 
subwayu. Tym którzy nie mają Wy- 
żej wspomnianych doświadczeń, 
niech wystarczy, że w lakich warun 
kach trudno o wywołanie romanty- 
cznego nastroju, a już jest zupełną, 
niemożliwością prowadzenie jakiej- 
kolwiek rozmowy, Wykorzystując 
len stan absolutnej izolacji słuchu, 
wszędobylska reklama  pooblepiła 
ściany wagonów rozlicznymi plaka- 
tami . 

Jeden z tych plakatów właśnie za- 
interesował mnie. Ogłasza się „Chri- 
silmas Club” — ściśle tłumacząc klub 
boż'narodzeniowy, Przy każdym 
banku oszczędnościowym istnieje ta- 
ki klub „Działalność jego jesl bardzo 


złożoną z Żydów, miał począt- 
kowo za zadanie nawiązać ścis- 
łe stosunki z Państwem Izrael- 
skim i przygotować tam pow- 
stanie rządu prosowieckiego Po 
nieważ mu się to nie udało, Sta 
lin postanowił go poświęcić i 
zniszczyć wpływowych Żydów 
w aparacie komunistycznym w 
wolnych krajach. podejrzewa- 
jąc ich stale o podwójną grę w 
stosunku do kapitalizmu. 


POLSKA JEST NARAZIE 
WYJĄTKIEM 

Głównym wyjątkiem w tych 
czystkach antysemickich, pro- 
wadzonych u satelitów, jest jak 
dotąd Polska, gdzie trzymają 
się jeszcze na wysokich stano- 
wiskach Żydzi : Minc, Berman 
i Zambrowski ; ale istnieje prze 
konanie, że i w Polsce, i na Wę- 
grzech Żydzi już długo nie u- 
trzymają się na górze partii ko- 
munistycznej. Pod tym wzglę- 
dem los Anny Panker w Rumu- 
nii. która uchodziła za osobistą 
przyjaciółkę Stalina i miała o 
wiele większe wpływy na Krem 
lu niż Rakoszi i Berman, a kto- 
ra oczekuje dziś na proces wi 
więzieniu — jest wymownym 
przykładem. 

Oczywiście ta gra i polityka 
Slalina może mieć nieoblicza|- 
ne następstwa dla losów komu- 
nizmu i świata ; Żydzi chełpią 
się nie bez racji, że podobnie 
jak Anglicy nigdy dotąd nie 
przegrali żadnej wojny. To też 
wypowiedzenie wojny Żydom 
przez Sowiety może komuri- 
stów drogo kosztować. 


'usłużnego dostawcę 


AZDKOWY 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO") 


nie może pracować. Handlarze nie są. 
patriotami, a więc ten kto płaci żywą 
gotówką w dolarach zawsze znajdzie 
rzeczy choćby 
najsurowiej zabronionych. 

Np. jakieś towarzystwo zakupuje w 
Anglii kauczuk. Posiada wymagane 
pozwolenie w najlepszym porządku. 
Towar przychodzi, lecz nie pozostaje 
na miejscu; towarzystwo to odstępu: 
je go jednej z filil USIA, często nie 
wiedząc nawet o jej przynależności, 
skąd potajemnymi drogami towar ten 
wędruje do Wiednia, a stamtąd osta- 
tecznie do... Moskwy. 

I tak to udaje się niekiedy U.S.I.A. 
zakupić obrabiarki we Włoszech, 
przyrządy optyczne w Belgii i Ho- 
landii, sprzęt radiotechniczny wej 
Francji, zegarki w Szwajcarii, a, 
specjalne wyroby nawet w Anglii w 
Ameryce, 

U.S.I.A. posiada liczną, dobrze płat. | 
ną służbę pomocnicza, działającą na; 
granicach, przez które odbywa się. 


tranzyt. 


Przypominamy sobie, iż pierwszym 
chwytem Rosji Sowieckiej w oelu 
przeszkodzenia odbudowie i uzbroje- 
niu się Zachodu po wojnie była od- 
mowa uczeetniczenia w planie Mar- 
shalla (1948 r.), a następnie opraco- 
wanie własnego planu gospodarczego, 
znanego pod nazwą planu Mołotowa. 
Organem tego planu jest tzw, w skró- 
cie E.K.U. (Ekonomiczeskoj Uriad). 

Ry jednak móc wynełnić braki w: 


dziedzinie towarów strategicznych, u- 
tworzono z kolei omawiany U.S.I.A., 


tycznym i walczył z właścicielami o 
dobra rabatników. Lecz wina Żydka 
Uyla jeszcze o wiele większa, bo sia- 
rał stę o podniesienie zarobków ro- 
hotników i miał oświadczyć w Mini- 
sterstwie górnichwa; że jean pLetwiąt 
kiem jest domagać sie podwyżki za- 
rodków dla tysiecy niewolmiczo pra- 
cujących robotników, 

Dziennik czeski oświadcza wiec, 
że lak nisko może upaść tylko ezto- 
wiek który stracił wiarę w partig 
komunistyczna. Gdy zabrakło zir- 
mnialków śmiał on udać się do kn- 
misarza stalowni i groził mu, że je- 
żeli nie wystaru się o przydziały, 
przyprowadzi robolników, | którzy 
zaprowadzą porzadek w państwo- 
wych zakładach żywnościowych. 

Za te wszystkie „zbrodnie zwol- 
ninna ze stanowiska prezesa związ 
ków zawodowych i jwszczęlo prze- | 
ciw niemu postepowanie dyscypli- | 
narne. Najgorsze zaś jest ło, że Zy- 
dek nie chec zrozumieć swych błę- 
dów i wrzymuje stanowe, że p9- | 
stępowanie jego było wiaściwe. 

Naiwny człowiek. T niestety nic o- 
Stalni z tukich. 


prosta. Przez 50 tygodni wpłacasz co 
tydzień jakąś sumę i po 50 tygo- 
dniach otrzymujesz akurat to coś; 
wpłucał przez cały rok. Bez procen- | 
tów, dobrze że jeszcze bez potrąceń. 
To i wszystko. 

Przyznam się, że mnie to trochę 
zdziwiło, wieszcza, że naogół banki, 
te seme lanki, płacą odsetki od 
wkładów, Kiedy więc wysiedliśmy 
wreszcie z huczącej arki, spytałem 
o to piękną panią. 

— Nie wiem, co w tyn jest dzi- 
wnego .Przecieę na Boże Narodzenie 
każdy kupuje znajomym prezenty. 
W ten sposób może dokonać zaku | 
pu bez nadwyrężenia własnej kiesze | 
Mi. 


— Tu przareż piej składaś le 
pieniądze normalnie co banku, a 
będzie się miało jeszcze więcej o na- 
rosle odsetki — wyrażam swoje 
wątpliwości . 

— Jak to od razu widać, że pan 
nie jest Amerykaninem, Gdy pan tu 
taj jeszcze kilka lat pomieszkń; ña- 
uczy się pan dwóch rzeczy, Jedna z 
nich — to że wydaję się wszystko, 
co się zarobi, druga — że wszystko 
kupuje się na raty. Żaden Amery- 
kanin nie chybi terminu zdfjłace- 
nia raty, równie jednak rzadko ;któ- 
ry wyda tylko 49 dolarów, kiedyfjma 
ich 50 „My nie umiemy oszczędzać z 
góry, wolimy oszczędzać na zapla- 
cenie tego, co już sie kupiło. Nie zno. | 
simy abstrakcji, A oszczędność dla 
oszczędności jest abstrakcją. | 

— A jednak czytałem nie dawno 
w gazetach, że wkłady oszczędnościo 
we w bankach nowojorskich wzro- 
sły do sumy 12 bilionów. . 


— To widać nie bardzo dobrze 
pan czytał, Cyfra się zgadza, ale za- 
pomina pan, że Nowy Jork jest mia- 
siem międzynarodowym, gdzie chy- 
ba najmnie jest prawdziwych Ame- 
rykanów, Choć nie znam dokładnie 
statystyki, mogę postawić dolary 
przeciw  orzechom, że olbrzymia 
większość tych oszczędności, to osz- 
cządności właśnie tych przybyszy. I 
niech pan wie, że nagły najazd pa- 
rusel tysięcy takich jak pan przyby- 
szy z Europy w ostatnich latach 
nie małą rolę odegrał w tym wzro- 
ście wkładów  oszczędnościowych. ! 


Sam niech pan się przyzna. Czy nie |. 


biegnie pan co tydzień ze 
oszczędnościami do banku? 


swymi 


„Moja mina starczyła za „wyzna- 
nie winy”. 

Za to w le] samej notatce o 
wzroście  wkładow - uszczędnoście- | 


wych była inna statystyczna wiado- 
ność. Otóż każda przeciętna rodzina 
amerykańska wydała w ubiegłym 
roku o 400 dolarów więcej niż zaro- 
biła. I to jest właśnie prawdziwa 
Ameryka! 

— Ale jak to w takim razie po- 
łączyć z „Christmas Club'ami"? 

— Niech pan nam, Amerykanom, 
pozwoli też choć raz do roku zaku- 
pić coś z zaoszczędzonych z góry pie- 
niędzy „Inaczej w żaden sposób nie 
moglabym panu w tym roku kupić 
na Gwiazdkę zamierzonego kra- 
walu. 

Zastrzeglem się tylko, by krawat 
był w paski... 

JERZY JAR. 


zajmujący się skupywaniem ich i 
dostarczaniem. 

Na szczęście, surowe obostrzenia 
eksportowe, zastosowane w Ameryce, 
a następnie w krajach Wepólnoty At- 
lantyckiej, w znacznym stopniu para. 


* lizują akcję tych sowieckich agencyj. 


JERZY NARWICZ. 


KONIEC STRAJKU” NAUCZYCIELI 
W INDIACH 
Strajkujący od niejakiego czasu 
nauczyciele indyjscy, w liczbie 13 ty- 
sięcy zgodzili się podjąć pracę pod 
warunkiem stworzenia komisji arbi- 
trażu, któraby ostatecznie ustaliła wy- 

sokość ieh wposażenia. 
OTWARCIE 
PARLAMENTU NORWESKIEGO 


Król Haakon dokonał otwarcia 
nowej sesji parlamenty norweskiego 
iw swej mowic tronowej stwier- 
dził, że Norwegia w ramach organi- 
zacji Paktu Atlantyckiego współpra 
cewać będzie wraz z innymi naroda- 
mi dla zachowania wolności i zapo- 
bieżenia wojnie. W dziedzinie gospo- 
darczej Norwegia prowadzić będzie 
polityką wzmożonej produkcji i wy- 
miany handlowej z innymi krajami. 

STANY ZJEDNOCZONE 
DOSTARCZYŁY JAPONII OKRĘTÓW 

Stany Zjednoczone dostarczyły Ja- 
ponii 10 okrętów wojennych w posta 
ci: 6 statków eskartujących o wypor 
ności 1.500 ton i 4 okrętóav desanto- » 
wych po 450 ton. Statki te wraz z 
58 innymi jednostkami morskimi 
wypożyczone zostały bezpłatnie Ja- 
ponii na przeciąg 5 lat. 

PARLAMENT JUGOSŁOWIAŃSKI 

UCHWALIŁ NOWĄ KONSTYTUCJĘ 

Parlament jugosłowiauski przyjął 
jednogłośnie nową konstytucję, na 
mocy której wprowadzony zostanie 
dwnizhowy parlament. Na macy tej 
konstytucji marszałek Tilo wybra- 
ny zostanie pierwszym prezyden- 
tem Jugoslawii, po czym w krótkirn 
czasie rozpisane zostaną nowe wybo 
Rado 

KRYZYS RZĄDOWY 
GROZI DANII 

Nieporozumienie powstało w łonie 
większości rządowej w związku z 
akcją ministra spraw zagr. na osta- 
tnim. posiedzeniu rady Paklu Atlan- 
tyckiego, Liberałowie zawsze byli 
przeciwni paktowi, a obecnie przy- 
łaczyli się do nich i socjaliści. O ile 
spór ten nie zostanie rozstrzygnięty 
droga ugodową rząd będzie musiał 
podać się do dyrnisji, bo bez tych 
grup nie będzie miał większości. 

MINISTER DRAPER 
POZOSTANIE W EUROPIE 


Specjalny pełnomocnik Sianów 
Zjednoczonych, ambasador Draper, 
dyrektor amerykańskiego biura- po- 
mocy, pozostanie na swym stano- 
wisku jako stały przedstawiciel A- 
meryki w Europie. 


—— 

MORO W | 

PLDUMO 
aas Wojskowe władze sojusznicze w 
Nieinczech skonfiskowały przeszło 100 
lornetek polowych, które wydano za- 
chodnio-niemieckiej policji. Według 
obowiuzujących jeszcze przepisów lor- 
netki te jako sprzęt wujskowy pod- 
jlegają dyspozycji władz okupacyj- 
nych. 
aas Od 1-go lutego obywatele amery- 
kańscy będą mogii wjeżdżać do 7a- 
chodnieh Niemiec bez wizy niemiec- 
kiej, a obywatele niemieccy do USA 
wprawdzie z wiza, ale bezpłatną. 
aav W swym testamencie, pisanym 
nu krotko przed śmiercią i niedokoń- 
czonym z powodu aresztowania, Mus- 
solini pisze: „Przebaczam tym, któ- 
rzy mnie nie przebaczają, oraz tym, 
którzy sami siebie potępili, potępia- 
jąc mnie”. 3 
av Więcej niż połowa małżeństw we 
Francji jest — jak wykazała ankie- 
ta — szczęśliwa. NUKTYD Paaladszgti 
latami są rok pierwszy, trzeci, ,slód- 
my i piętnasty. i j 
ana Foster Dulles uda się na wiosnę 
do Azji połudn.-wschodniej. 
aar Jeden z dzienników egipskich 
przeprowadził ankietę na temat mo- 
parchił i republiki Na 2%ig0uczest- 
ników 95,5 proc. opowiedziało. się za 
republiką. s 
naa W Zach. Niemczech aresztowano 
drugiego z siedmiu zbiegłych z wle- 
zienia holenderskich zbrodniarzy wo- 
jennych. 
ana SŚowiety zażądały od Austrii 240 
milionów szylingów za używanie lo- 
komotyw, które uważają za swą Zdo- 
bycz wojenną od r. 1945. 
ax Niemiecki głodomór Schmitz 
przerwał w Frankfurcie głodówkę po 
78 dniach i 3 godzinach. W czasie 
tym wypił 81 flaszek wody mineral- 
nej i wypalił 2.016 papierosów, spa- 
dając na wadze z 84 kg na 45. 
aas Gen. Ridgeway zaproponował Da- 
nii umieszczenie na jej obsząrze 
100—150 samolotów NATO. 
aaa 1ś-letnt syn największego włos- 
kiego fabrykanta wyrobów wełnia- 
nych Spaegnoli'ego popełnił samobó|- 
stwo przez powieszenie z żalu po 
śmierci matki. 
aay Anglia eksportowała" w roku u- 
NEKIĄ 2.400 psów, w tym 379 kar- 
łowatych kc Najwyższą cenę — 
4.200 dolarów — zapłacił pewien Ame- 
rykanin za pekińczyka. 
sss Latarnie wzdłuż ulic, którymi w 
Londynie posuwać się będzie po- 
chód koronacyiny, hędą posmarowa- 
ne tłuszczem, by uniemożźliwi$ wepi- 
nanie się. 
su Oburzenie w Holandii wywołała 
audycja radiowa dla chorych. Ponie- 
waż pozostąły jeszcze dwie minuty 
czasu, nieuważny speaker nadał pły- 
tę z płeśnin: „Już jedną, nogą staje 
w grobie..." 
sas Podróż z Zurychu do Rio de Ja- 
neiro (9.000 m.) trwa na samolacie 
Iockelieed Constellation z silnikiem 
spalinowym 26 godzin. W przyszłym 
roku na samolocie De Havilland Co- 
met Jl z silnikiem odrzutowym po: 
trwa 16 godzin 30 minut na 4 godz. 
3% minut, 
asa W strofie sowieckiej Niemiec znie 
siono wolny wybór zawodu przeł 
młodzież kończącą szkoły. 
au W Zagłebiu Ruhry wybuchnie 13 
stycznia strajk 470.000 górników, jeśli 
nie uzyskają oni skrócenia czasu 
pracy. przy niezmienionej płacy. 
nna W Pirenejach zaspy śnieżne do- 
chodzą do 4 metrów. 
aaa Wieża Eiffla otrzyma nowy la- 
kier. Praca zacznie się 1 marca i po- 
trwa 3 lata. 


15-1-53 


CZWARTEK 


STYCZNIA 


ŚW, PAWŁA, pust, 


$w. Paweł, pierwszy pustelnik, jest 
majstarszym z mnichów, którego po- 
siadamy życiorys spisany przez św. 
Hieronima. Jako młody 15-letni chło- 
piec schronił się na pustynię, gdzie 
przeżył do sędziwego wieku 113 lat. 
Zywił się owocami palmy, ćwicząc 
sle herofeznie w modlitwie i pokucie. 
Zmarł w r. 314. 


Słowo Polskie 


3 == 


KRESOWA KRAINA... W DEP. NORD Polonia tuluzańska ożywia się 


Mieliśmy w Polsce pewne 
dzielnice, nawet czasami znacz- 
ne połacie kraju, które nosiły 
miano „Świata zabitego deska- 
mi”. Takim zakątkiem Polonii 
francuskiej. zapomnianym od 
Boga i ludzi, jest znaczna część 
departamentu Nord. 


Jeszczę do IDouai, jeszcze do 
Denain trafi czasami jakaś orga 
nizacyjna wielkość, odbędzie się 
jakieś zebranie czy większa u- 
roczystość, ale dalej — w An- 
zin, Valenciennes, Arenberg czy 
kilkunastu innych miejscowoś- 
ciach, położonych wzdłuż przy- 
granicznych linii tramwajo- 


0 POMOC STARCOM POLAKOM 


Jeden z naszych artykułów o 
ubogiej staruszce Polce, która 
popełniła samobójstwo z rozpa 
czy i nędzy, wywołał znaczne 
echo u naszych Czytelników. 
Zwrócono nam uwagę, że we 
Francji żyje (jeśli to można na 
zwać życiem) pewna kategoria 
starych i chorych Polaków i Po 
lek, pozbawionych wszelkiej 
prawie opieki tak ze strony in- 
słytucji charytatywnych fran- 
cuskich, jak też polskich. Orga- 
nizacje polskie bowiem często 
nie mają odpowiednich srod- 
ków materialnych dla zajęcia 
się wszystkimi, a organizacje 
francuskie zasłaniają się przy 
odmowach martwą literą pra- 
wa 

Aby <nie być = gołosłownym 
przytóoczymy ná razie tylko dwa 
przykłady : Polak, były członek 
armii podziemnej i były depor- 
towany, żyjący w zachodnich 
departamentach Francji, nie- 
zdolny do pracy fizycznej wsku 
tek uszkodzeń odniesionych w 
czasie tortur i śledztwa, posia- 
da jako jedyne źródło utrzyma- 
nia 3.000 fr. miesięcznie, płaco- 
nych mu przez Service Social. 
Głoduje, mieszka w nicopala- 
nym prawie pokoiku. 

Polka, staruszka, po operacji 
żołądka, chora na astmę, miesz- 


Żadajcie = 
w kioskach gazetowych 
„SŁOWA POLSKIEGO” 


kająca w domu dla starców, po- 
trzebuje jednorazowej zapomo- 
gi, ażeby mogła kupować sobie 
jedzenie, bo normalnego nie mo 
że spożywać. Podobnych wy- 
padków znamy mnóstwo. 


Ufając w poczucie solidar- 


ności narodowej naszych Czy- 
telników i w ich miłość chrześ- 
cijańską, postanowiliśmy otwo- 


Sam będziesz kiedyś stary. 
Nie zapomnij o ofierze 
„NA POMOC 
DLĄ STARYCH 
I CHORYCH POLAKÓW” 


rzyć w „Słowie Polskim” stałą 
rubrykę pod nazwą „Na pomoc 
dla starych i chorych Polaków” 
i rozpoczynamy ją wpłatą „Sło- 
wa Polskiego” w wysokości 
5.000 fr. Liczymy, że nasi Czy- 
telnicy przy swoich skromnych | 
środkach materialnych będą pa ! 
miętali także o tym najwiek- 
szym, ludzkim i palskim obo- 
wiązku, jakim jest pomoce bliż- 
niemu, 


Choćhy najdrobniejsze kwoty prosi- 
my wpłacać na konto pocztowe: Egi- 
tions polonaises, Paris c.c. 87 3919 z 
zaznaczeniem: „Na pomoc dla starych 
i chorych Polaków". 


Kontrolę funduszu przeprowadzać 
będzie okresowo komisja do której 
zaprosimy przedstawicieli Wielebne- 
go Duchowieństwa oraz organizacji 


charytatywnych, | 


SPOTYKAMY SIĘ... 


POŚWIĘCENIE OBRAZU 
M. BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
W RULLY (OISE) 


W niedzielę, 18 bm. odbędzie się w 
Ruily poświęcenie Obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej z następują- 
eym programem: 

— O godz. 10,45 przeniesienie Obra- 
zu w procesji z Sali parafialnei co 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie, 
poczym Msza św. z kazaniem. 

— Po południu o godz. 15,30 nabo- 
żeństwo z wvstawieniem Najśw. Sa- 
kramentu. Po nabożeństwie krótki 
wieczorek na sali parafia!nej, 

— Spowiedź św. w soboie wieczo- 

„rem od godz. 19 oraz w niedzielę ra- 
no od godz. 8. 

Na powyższą uroczystość serdecz. - 
nie zapraszam wszystkich rodaków z 
Rully, Bray, Raray, Bresseuse, Mont- 
pilloy i Nery. 


Ks. J KUCHCIŃSKI, duszpasterz. 


ROUBAIX 


Bal Koła b, Żołnierzy 2 DSP, od- 
będzie się w niedziele 18 bm. w Do- 
mu Polskim przy 128, Grande Rue, 
W czasie zabawy dużo niespodzia- 
nek. Przygrywa polska orkiestra pod 
dyrekcją p.  Krerowicza, Zaprasza 
się wszystkich sympatyków ti roda- 
ków z Roubaix t okolicy. 

Komitet zabawowy. 


Zarzad Koła Rez. i b, Wojsk, podaje 
do wiadomosci wszystkich członków, 
że zebranie rniesięczne odbędzie się 
w sobotę 17 bm. o godz. 19 w siedzi- 
bie Koła przy 128-ter, Grande Rue, w 
Roubaix. Uprasza się kolegów o ponk 
tualmość, 
Zarząd. 


Amatortkie Kolo Teatralne „War- 
szawianka' w Roubaix zawiadamia 
swoich ezłanków, że walne zebranie 
odbędzie się w sobotę 17 bm. o godz. 
18, na które wszyscy członkowie pro- 
szeni są o punktualne przybycie. 

Za Zarząd: Młynarczyk, sekr. 


MILUZA. 

Bal karnawałowy. — Chór iin. „Jan 
z Szamotuł” zawiadamia uprzejmie 
wszystkich Rodaków z Miluzy i oko- 
licy, że w dniu 31 bm. o godz. 20 w 


TRYUMF MAŁCUŻYŃSKIEGO 
W MARSYLII 


W dniu 7 bm. w sali Qnery marsy» 
iłjskiej odbył się kanosrt orkiestry 
pod dyr. znanego d.; „zenta Andre 
Audolfi i naszego s!'3wn°go pianisty 
Małcużyńekiego. Sa'a Onery wypel- 
niona była po brzegi uoborową pu- 
blicznością. Pubiicznosc marsylijska 
jest bardzo wybredna, ale nadzwy- 
czajny nastrój w czasie koncertu i 
huraganowe brawa dowodziły, że 
Maleużyński potrafił calkowicie ja 
podbić. Oklaskom nie było końca tak 
po pierwszej części koncertu, jak i po 
jego zakończeniu i Małcużyński a | 
wołlywany pięciokrotnie, musiał za- 
grać jeszcze na „bis”. 


Po koncercie złożyli hołd naszemu 
mistrzowi przedstawiciele tut. Koła 
S.P.K. z jego prezesem, a mata Krzy- 
sia Kiemensiewiczówna w stroju kra- 

„kowskim wręczyła mu bukiet biało- 
ozerwonych róż. 

[0) powodzęniu 


świadczy fakt, 


że ok, 100 osób (w tym przeważnie 


przedstawicielki płci pięknej) prosi. 
fo o autografy, Mimo zmęczenią, 
mistrz  rozdzielał te autografy z 


| 
uśmiechem, mając dla każdego jakieś 
przyjazne słówko. 

Marsylijska prasa umieściła b. przy 
chylne recenzje z tego koncertu, na- 
zywając  Malcużyńskiego  wspania- 
łym wirtuozem. i 


S. H. 


saii restauracji „NRebinson” — Milu- 
za-Dornach, odbędzie się Wielki Bal 
Rarnawaiowy, na który serdecznie za- 
prasza się Polonię z Miluzy i okolicy. 
Bufet na miejscu, doskonala orkiestra 
1 sala ogrzana. 

Zarząd. 


ESCAUDAIN. 


Gwiazdka. — W niedzielę 18 bm. o 
godz. 15 punktualnie w sali patru- 
naćn dziewcząt, obok kościoła, od- 
będzie się Gwiazdka dla dzieci ucze- 
szczających do polskiej szkoły nieza- 
leżnej. Wobec tego Komitet Towa- 
rzystw Miejscowych zaprasza rodzi- 
ców tych dzieci oraz całą Polonię do 
wzięciu udzialu w obehodzie. W pro- 
gramie przewidziano: występ „Mar- 
fy? z kolędaini; występ dzieci z Ja- 
setkami pod kierownictwem nauczy 
ciola Baranowskiego, wierszyki i ko- 
ledy w wykonaniu dzieci szkolnych 
oraz (Gwiazdor (rozdanie dzieciom 
paczek) itd. Przy tej okazji Komitet 
Towarzystw Miejscowych dziekuje pol 
skim kupcom za pomoc pienieżuą. 
którą złożyli na ten cel, staropolskim 


wych, jak to się powszechnie 
mówi, od wieków nie widziano 
nikogo obcego. Obie centrale o- 
mijają skrzętnie ten teren, tłu- 
macząc to złą komunikacją i 
kosztami. Najświeższą imprezą 
ogólną był występ „Balonika” z 
Londynu przed ...czterema laty! 
A że i księży polskich — pomi- 
mo licznych starań — tu brak, 
że trzech nauczycieli obsługuje 
kilkanaście miejscowości, trud- 
no idzie praca społeczna. Wielu 
działaczom odpadają ręce, tra- 
cą chęć do czynu, towarzystwa 
tracą członków. 


Tym przyjemniejsze jest zet- 
knięcie się z tymi. którzy wy- 
trwali, którzy przełamują prze- 
szkody i r uporem trwają, a na- 
wet idą naprzód. 


Naprawde budująca może być 
rozmowa z pp. Dutkiewiczem i 
Berentem, kierownikami zespo- 
łu teatralno-śpiewaczego . „Fio- 
łek” z Macon-Conde, którzy nie 
bacząc na trudności i kłopoty 
utrzymują swoje zespoły na 
możliwie najwyższym poziomie 
artystycznym. Zespół ten może 
być przykładem dla innych, li- 
czy bowiem wśród swych człon- 
ków 50 procent młodzieży. Z 
jakąż żałością mówili o swych 
kłopotach, bo jak inni pragnęli- 
by odwiedzić Paryż, wystąpić w 
radio, dać sję poznać, dodać otu 
chy amatorom. Brąk fundu- 
szów stoi temu na  przeszko- 
dzie, trudno bowiem o zyski z 
powodu braku odpowiednich 
sal do występów w sąsiednich 
miejscowościach. Obecnie przy- 
gotowują się do dorocznego 
konkursu, pragną zająć jak naj- 
lepsze miejsce, marzy im się 
pierwsze. Przecież obchodzą 30. 
lecie. 


A Koło Polek w Conde ze 
swą prczeską p. Bielawska, od 
15-tu lat stojącą na czele nie- 
wiast. Trzeba było podziwiać 
prezeskę w czasie obchodu 


POLACY W HOLAND II 


« Betlejem polskie » w Bredzie 


Jak długa i szeroka nasza Polska, 
w okresie świąt Bożego Narodzenia 
wystawiono u nas różnego rodzaju 
jasełka, szopki i pastorałki, a kolęd- 
nicy z gwiazdą chodzili od domu do 
domu, niosąc radosną wieść o Naro- 
dzeniu Pańskim, w kolędzie, muzyce 
i słowie. Szeroko niosło się echo pięk- 
nych kolęd polskich, które budziły otu 
chę, radość i krzepiły serca nasze. 


Tradycje te zachowalismy i my 
wszyscy na naszym życiu tułaczym. 
Chociaż z dala od redzinnego Kraju, 
prawie we wszystkich skupiskach 
polskich, miejscowe organizacje czy 
też zespoły teatralne wystawiaja w 
okresie świat Bożego Narodzenia ja- 
salka i szopki, 


I tak na terenie Holana.t w Bredzie 
Zespół Widowiskowy „Polonia” wy- 
stawia w sobotę, 24 stycznia br. w 
sali u Braci Willibrodurshuis (Nieu- 
we Diostraat 10), o godz. 8 wieczorem 
„Betlejem Polskie” L. Rydla w 3 ak- 
tach w reżyserii W. Rzemienieckiego. 


Wspani:-e dekor-je i piękse ko- 
stiumy jak rowniez pelne czatu ko. 
lẹdy polskie, Sceny chcralne prd ba- 
tuta B, Galasa, akompaniament C. Du- 
darta. W czasie przerw przygrywać 
będzie orkiestra kameralna Willibro- 
dushuis. Sala ogrzana, ciepły bufet 
na miejscu. 


| 


gwiazdkowego, jej energię, po- 
święcenie oraz pracę i starania 
jei członkin. 

Podobnych przykładów moż- 
na by dać więcej, nąpjszemy 
jeszcze nie raz, postaramy się 
wspomnieć o tych organiza- 
cjach, o tych działaczach, któ- 
rzy z uporem idą naprzód. 

Z Nowym Rokiem szczęść im | 
Boże. | 
KOR. 


„Pasterka polska. — W wieczór wigi- 

lijny świąt Bożego Narodzenia odby- 
ła się jak rokrocznie w kościele kato- 
lickin w Malnoe w phl. Szwecji, u- 
rotcysta pasterką polska, na którą 
przyszli Polący z Malmoe, Lund. Fu- 
rulund. 1 dalszych okolie jak Ekeby- 
Skromberga j Straemsnąesbruk. W 
kościele panował szczególny palehi 
nastrój uczczenia bożego. Promieno- 
wało od ołtarza blaskieni rnigocących 
świateł, kiedv ks. kapelan Chmieiew- 
ski zalntonował uroczyście „Gloria 
In excelsls Dev”, a wierni -- polscy 
uchodźcy wypełniający wszystkie 
miejsca w kościele, zaspjewali wspól- 
nie kolędę „Gdy się Chrystus rodzi”, 
Piękne kazanie, łączące uczucia reli- 
gijne z patriotycznymi zakończył ks, 
Clunielewski modlitwą o pówrót do 
wolnej Ojczyzny. i 


Wieczernica gwiasdkowa w Joen- 
koeping zorganizowana w dniu 6 hm. 
przez Zarządy SPR i Zjedn. Pol. 
zgromadziła ok. © Polaków i przyja- 
ciół szwedzkich z Joenkoeping, Tra- 
nas, Huskvarny, Rankeryvd i okolic. 
bodziw wzhudziły „Jasełka wyko- 
nane przez dzieci polskie w reżyserii 
p. Alfonsa Rociana. De grzeczavch 
dzieri przyszedł też św. Mikolaj. Pra- 
wia każde dziecko zanim zostało obda- 
rowane powiedziało jakiś wierszvk. | 
Przy wspólnej kawie, na rozmowie 
towarzyskiej | śpiewie koled dokon- 
czone uroczystosci gwiazdkowej 
poczen adbvłą się zabawa taneczna, 
W takt muzyki pp. Brodowskich bą. 
wiono się achoczo do północy. W wic- 
czornicy uczestniczył również miel- i 
sowy  proboszez, dominikanin O. 
Dauchez, Parafię katolicką w Joenko- 
eping stanowią wyłącznie (abok kil- 
ku szwedzkieli korwertytów į Austrią- | 
ków) Polacy, | 
„Włóczędzy'' w Sztokholmie — Ko- | 
łn SPR w Sztokholmie wrświetliła | 
w dniu 4 bm. w sall HSP fihn polski 
„Włóczedzy” z dodatkiem pt.: „Monte 
Cassino”, Słowo wstepne do zebranej i 
na sali publicznosci /okoła 300 osńb) ; 
o eliarakterystyvcznych cechach pol 
skiej walki zbrojnej wygłosił w jez. 
polskim i szwedzkim prezes Koła, red 


zzz = 


wszystkich Rodaków i gości hojen- 
derskich z Bredy i ekolic. Bilety wcżeś 
niej do nabycia w sali świetlicy Klu- | 
bu Polskiego przy ul. Toresstraat 19 
i w dniu występu przy kasie. l 


U schyłku starego roku orga 
bizacje Wolnych Polaków w 
Tuluzie zaczęły się nareszcie 
ruszać. Niemała w tym zasługa 
wybranego w listopadzie Za- 
rządu tut. Koła Rez. i b. Woj- 
skowych. który zawziął się, hv 
wciągnąć luzem chodzących 
starszych i młodszych Kolegów 
w ramy organizacyjne. 

"Stworzenie sekcji młodzieżo- 
wej „odbycie szeregu zebrań z 


Wsród Polaków w Szwecji 


Norwid-Nowacki. — Podkreślić nale- 
ży szezegónie dużą frekwencję na 
filmie, ssla wypelniena była po brze- 
Si. Spotkać można było rodaków i 
przyjaciół szwedzkich, których rzadko 
spotyka sie na iniprezach polskich. 
Film polski z cząsów przedwojen- 
nych, z niezapomnianymi Śzczepciem 
i Tońciejn, z humorem, muzyką i we- 


solą piosenką |wowską . — ma moc| 
przyciągania większą aniżeli cokol 
wiek. Po filmie odbvła się zabawa 


taneczna. SPR ma już do zanotową- 
nia w ostatnim czasie arugą z hole! 


(obok uroczystości święta niepodleg. | 


łości) udaną imprezę. 'frudno nie 
zauważyć szczegolnego wysiłku jaki 
przy organizowaniu imprez wkłada 
zwłaszcza w ich stronę dekoracyjną 
p. Jeżewski z Zarządu Oddziału SPK, 


Polskie Kursy Gimnastyczne i Li. 
cealne w Sztokholmie oirzymały ze 
składek zbieranych na Skarb Naro- 
dowy w Szwecji subwencje w kwo- 
cie 507.30 krs, a ponadto od wladz 
szwedzkich subwencje w WYsokOśu? | 
1.600 krs. na naukę jez. szwedzkiego | 


w 1952/58 roku szkolnyin. B. K. 


udziałem przedstawicieli odleg 
łych nieraz Kolonii polskich 
(Isle Jourdain) wskazuje nie 
tylko na dobre chęci, ale daje 
nadzieję, że ożywienie, które ob 
serwujemy — ma cechy trwałe 
i że Tuluza odzyskuje ambicje 
kierowania życiem naszej emi- 
gracji w  południowo-zachod- 
niej Francji. Przygotowuje się 
nowe spisy Wolnych Polaków, 
gęsto rozsianych po terenie, 
planuje rozjazdy działaczy 
związkowych po koloniach. W 
opracowaniu jest sprawa opie- 


ki nad polskimi grobami wojen 


nymi. 

Po raz pierwszy od wielu lat 
słyszymy o utworzeniu zespołu 
teatralnego i chóru młodzieży. 
Zamierzenia idą też w kierun- 
ku odpowiedniego wykorzysta- 
nia kursów języka polskiego, 
prowadzonych przez lektoraty, 
istniejące przy Instytucie Kato- 
liekim (prof. Lucjan Benda. 
jednocześnie wykładowca języ 
ka arabskiego na tejze uczelni) 
oraz na wydziale filologicznym 
Uniwersytetu 
(lektor dr Marek). 


Nie zapomina się również o| 


kontaktach z organizacjami 
kombatantów francuskich, któ 
re zresztą w Tuluzie zawsze by- 
ły 
jące wyniki Ostatnio jednak 
zacieśniły się one znacznie, cze 
go dowodem jest wypożyczanie 


Oplatek « u Inżynierów » w Paryżu 


W ub, niedzielę w pięknie i pomy» 
słowo udekorowanej sali przy Av. 
Poincare, Stowarzyszenie inżynierów 
i Techników Polskich we Francji u- 
rządziło swój doroczny opłatek, na 
który zaprosiło członków paryskiego 
Kola Pol, Katol, Stowarzyszenia U. 
niwersyteckiego „,,Verilas'' oraz gru- 
pẹ polskiej młodzieży akademickiej. 


Część oficjalną otworzył prezes Sto 
warzyszenia p. inż. Wrzecian prze- 
mówieniem, w którym złożył wszyst. 
kim obecnym życzenia pomyślnej pra 
cy na obczyżnie | szczęśliwego po- 
wrotu do wolnej Ojczyzny. Z kolei 
przemowił serdecznie ks. prałat K, 
Kwasny, rektor Polskiej Misji Kato- 
lickiej we Francji który przybył w 
towarzystwie ks. M. Piotra, opiekuna 
duchowego polskich studentów w 
Paryżu. 

Po przełamaniu się opłatkiem przez 
obecnych i złożeniu sobie wzajem- 
nych życzeń rozpoczęła się część to- 
warzyska urozmaicona tańcami i 
wielką loterią fantową. 


w miłej atmosterze, do której w 


wielkiej 
mująca 
Pan 


mierze przyczyniła się uj- 
gościnnosć  niestrudzonych 
Gospodyn wieczoru j członków 


Z dużej chmury kropelka 


Dzień 4 stycznia miał sie stać hi- 
storyczną data w dziejach emigracji 
polskiej we Francji. Dnia tego bo- 
wiem powstała jeszcze jedna „cen- 
trala", ‘jeszcze jeden związek „nie- 
zależny”. 

Przy dużym nakładzie pracy i 
wysiłku organizacyjnego powstał w 
Donain „Niezależny Związek By: 
łych Wojskowych”. Patronował mu 
uroczyście wraz z rodziną Pan Wy- 
dawca z Lens, co bardz zreszią 
odpowiadału charakterowi tej im- 
prezy. 

W krajach demokratycznych każ- 
demu woliw zakładać organizacje i 
my też mamy to prawo na gościn- 
nej ziemi francuskiej, Korzystamy 
z niego zresztą bardzo często, nawet 
może zbyt często, Ubrążeni, zawje- 


„bóg zapłać”. j 
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FAAMAMAO AAAA LHE DAADE 


Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieżć z Polski kpt. Wojczyński. Jednakże 
oboje zostają aresztowani, Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplaty w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego .sekretarka Mary. Rosjanie prowa- 
dza śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro- 
wadzić Zalewskiego. 


Chciał jeszcze dziś pomówić z Janem. by zobaczył 
najprędzej Zalewskiego i złożył mu zeznanie. 
stwierdzające, że rzekomy Bielczew jest Zalewskim. 
Było to potrzebne. do ewentualnej rozprawy z am- 
basadą sowiecką. 


W klinice lekarz potwierdził tylko to, co mówił 
przez telefon. Wprowadzono Atkinsa da pokoju 
chorego. Na łóżku leżał człowiek, którego całą 
głowę pokrywały bandaże. Twarzy nie i yto widać. 
Spod bandaży wystawały pasma ciemnych, gęstych 
włosów. Małe spieczone usta. Głęboko osadzone 
powieki były zamknięte. Spał. Oddychał ciężko. 
Lekarz nalegał, by z wszelkimi próbami rozmów. 
wstrzymać się conajmniej do jutra rana. 


Atkins wydał instrukcje dyżurnemu wywiadowcy 
i wbrew swemu zwyczajowi, wracał autem wolno do 
domu. Poczuł ogarniające go zmęczenie. Znalazł- 
szy się u siebie, zrzucił marynarkę, zdjął krawat, bu- 
ty. rozciągnął się wygodnie na kanepie i zasnął. 
Około 10 wieczorem zbudził go telefon. Mel- 
dowano mu z miasta. że Wnuk. pożegnawszy się po 
kinie z Mery wrócił do swego mieszkania, które ną- 
łychmiast opuścił, że dotad znajduje się w domu 
Ruth Crooper. Wywiadowca donosił ponadto, że 
Ruth wyszła przed chwilą, udając się w kierunku 
stacji Notłinghill Gate. 
Atkins spojrzał do notatnika. Odnalazłszy nu- 
mer telefonu Ruth, zadzwonił, Liczył na to, że jan 


Na tę polską imprezę zapraszamy 


dzeni „działacze” zbierają swych 
kolegów, krewnych czy przyjaciół, 


odbierze telefon, lecz nikt się nie odzywał. Łączył 
się przez operatora. Również bezskutecznie. 

Zły, ubrął się znowu pospiesznie i jechał do 
Jana. W pewnej odległości od domu Wilkinsów 
zatrzymał się, by zamienić parę słów z obserwJią- 
cym dom agentem. Agent wskazał mu otwąrie, 
ciemne okno pokoju Jana, zapewniając go. że 
Wnuka napewno w domu nie ma. Zrezyg1cwany 
szedł z agentem dlo stojącego opodal auta. Wsia- 
dając do auta zapytał wywiadowcę, jak wyglądał 
Watt. gdy wybiegł z taksąwki przed ambasadą so- 
wiecką. 

— Jak strach na wróble, który nagie ożył i 
biegnie przed siebie wymachując ramionami — 
odparł wesoło zapytany. 

Atkins zaśmiał się po raz pierwszy od 
chwili, gdy dostał wiadomość, że Zalewski doznał 
wstrząsu mózgu. Lecz już w aucie jechał znowu z 
nachmurzoną miną. Do wszystkich kłopotów przy- 
był jeszcze nowy: wizyta Jana u  Crooper. Nie 
mógł zrozumieć powodów tej wizyty. Jan nie wspo- 
mniał mu o niej ani słowem w czasie śniadania u 
Mary. Intrygowało teraz Atkinsa pytanie, czy mu 
się sam do tej wizyty przyzna. 

34. 

Jan Wnuk wrócił do domu w poniedziałek ra- 
no, pierwszą kolejką podziemną. Miał zamiar prze 
brać się, coś zjeść i pójść do fabryki witraży. Przy- 
rządzając śniadanie poczuł, że ma gorączkę. Cza- 
sem, właśnie w lecie, ulegał zaziębieniu. które u- 
miejscowiała się w płucach. Nie było nic grożne- 
go, lecz lekarze zalecali ostrożność. Gorączka nie 
ustawała. Po chwili wahania. posianowił zostać w 
domu. Napisał do gospodyni kartkę. z prośbą, 
by zawiadomiła telefonicznie fabrykę, że jest cho- 
ry. 

Nie mógł nic jeść. Zapił herbatą proszek aspi- 
ryny rozebrał się i nakrywszy wszystkiemi keca- 
mi, jakie posiadał. próbował zasnąć. Trzęsło ga 
diabelmie, lecz me mógł spać. Usilował myśleć. 
Próbował rekapitulówąć wczorajsze spotkamie z 
Ruth. . 

Urzekła go, Oczarowała. Po raz pierwszy od 
wielu lat uległ urokowi kobiety, Przez wie gc- 
dziny oczekiwania na jej powrót z Gurkowem sza- 
lał z niepokoju i tęsknoty, Kiedy przyszła, za- 


fabrykują statut i wybierają za- 
rząd. Zwykle też podobne organiza- 
cje kończą swoją działalność na 
pierwszym zebraniu, jak to miało 
miejsce na przykład z „Centralnym 
Związkiem Inwalidów Wojennych 
na Zachodnią Europę”. 

Cale to widowisko pominelibyśmy 
milczeniem, gdyby nie liczne wypo- 
wiedzi i listy naszych czyłtslnikńw, 
którzy z oburzeniem przyjęli do wią 
domuści tę nawą rozbijacką robotę. 

W chwili. kiedy zjednoczenie ca- 
łej emigracji jest na dobro) drodze, 
kiedy wszystkie niepudleglaściowe 
stronnictwa doszły do porozumienia 
tworzenie nowych takin komórek 
nowych tarė jest (ym bardziej sprze 
ene z intere-a.i narełewsyii, No- 
wą la akcja nie mzysborzy zapew- 


Zarządu Stowarzyszenia, spędzono 
mile czas do północy. Opuszozalący 


salę stwierdzali, że zgodnie z trady- 


cją bawiono się bardzo dobrze „jak 
zawsze u Inżynierów". 


tuluzańskiego | 


mocne i dawały zadawalnia | 


sali w Domu Kombatanta fran.» 
cuskiego na zebrania polskie 
— oraz wyjątkowo serdeczne 
przemówienie, wygłoszone na 
miesięcznym zebraniu Polskie- 
go Koła Kombatantów przez 
Sekretarza Generalnego Okrę- 
gu UFAC (Unia b. Kombatan- 
tów francuskich). Ponadto lo- 
kal FNAR'u (Federacja byłych 
członków francuskiego Ruchu 
Oporu) stoi do dyspozycji pol- 
skich związków od jesieni ub. 
roku odkąd do Zarządu tej or- 
ganizacji wszedł przedstawiciel 
polskiego Ruchu Oporu. 

Należy sobie życzyć, hv uro- 
czystość gwiazdzowa, przygoto 
wywana przez kombatantów 
polskich w Tuluzie na 18 stycz- 
nia udała się jak nailepiej i aby 
stała się ona zachętą do dal- 
szej pracy nad uspałecznieniem 
tut. Rodaków Wierzymy, że 
dzięki wysiłkom byłvch Kom- 
batantów odżyje Polonia tulu- 
zańska w całym tego słowa zna 
czeniu. 

N: 


ZEBRANIA I OBCHODY 
W BELGII 


Zabawa w Chatelineau. — Zarząd 
robotniczej młodzieży katolickiej M, 
M. K. w Chatelineau, zaprasza na 
zabawę tancczną, która odbędzie się 
w niedzielę I3 bm. w sali radiostacji 
w Ghatelineau. Orkiestra pdłska. Liez- 
ne niespodzianki. 

Gwiazdka w Charleroi, — koainitet 
Gwiazdkowy zawiadamia Polaków 
Okregu Charleroi, że dnia 25 stycz- 
nia odbędzie śię „Gwiazdka Okręgo- 
wa” oraz Jaseika. Na zakończenie za- 
bawa taneczna w sali „Passage de 
la Mourse' na którą to uroczystość 
serdecznie zaprasza, 

Teatr w Charleroi. — Dnia 8 lutego 
przybędzie do Char.eroi grupa artys- 
tów polskich z Francji. W Passage 
de la Bónrse wystawioną zostanie ope- 
ra pt.: „.Zamók na Czorsztvnie”. Za- 
praszamv serdecznie rodaków. 


O BUDŹZĆLE SME IRODA CY ZAMYTUZYA 


Likwidacja Szkoły Polskiej 


Z najwyższym smutkiem do- 
wiadujemy się, że władze fran- 
cuskie zlikwidowały Szkołę 
Polską w Miluzie, Przykrą jest 
obojętność, z jaką ten nadzwy- 
czaj smutny fakt przyjęli tutej- 
si Polacy. Nie jest żadną tajem- 
nicą z jak ogromnymi trudnoś- 
ciami borvkał się ostatni nau- 
czyciel p. QObidniak przed 
swym wyjazdem do Kanady. 
Jak długo jednak był w Miluzie 
tak długo włądze francuskie 
nie nic mówiły, lecz gdy p. Obi- 
dniak wyemigrował do Kana- 
dy, Francùzi poprostu skorzy- 
stali z okazji i Szkołę Polską 
zlikwidowali. 

Dlaczego tak się stało ? Po- 
prostu dlatego, że już nie było 
prawie kogo uczyć. Czyżby nie 
było już dzieci polskich w Mi- 
luzie ? Nic podobnego. W Milu 
zie mieszka i żyje około 150 
polskich dzieci a do Szkoły 
przychodziło 8 a czasem 10 lub 
12 dzieci. W Altkirch, gdzie p. 
Obidniak też uczył, przychodzi- 
ło najwyżej 5 dzieci. Francuzi 
nie mają absolutnie nie prze- 
ciw istnieniu Szkoły Polskiej i 
istnienie tejże zależy jedynie od 
polskich rodziców. 


2.000 Polaków w Bradford 
(Anglia) posiada własny Dom 
Związku Rzemieślników i Ro- 
botników, Dom Kombatanta, 
bibliotekę, sekcję artystvczną z 
baletem, orkiestrę, kółko dra- 
matvczne, klub piłki nożnej, 
sekcję tenisową, poradnię praw 
ną, pośrednictwo pracy, oraz 
Szkołę Polską już we własnym 
domu. Naprawdę moga być 
dumni ze swego dzieła. 

W Miluzie mieszka Polaków 
o połowę mniej i tej jedynej in- 
stytucji jaką była Szkoła nie 
można było utrzymać. Nie po- 
mogą tu żadne tłumaczenia, że 
tam jest Anglia a tu Francja. 
Polacy są wszędzie Polakami i 
najczęściej takimi muszą pozo- 
stać nawet gdyby nie chcieli. 
Żebyś nawet już dawno zapom- 
niał swej ojczystej mowy ł 
nie wiem jak przekręcił swe 
nazwisko, tutaj w Alzacji już 
na zawsze pozostaniesz „Po- 
lok”. 

Polacy w Miluzie muszą się 
obudzić, zrozumieć i docenić 
potrzebe istnienia Szkoły Pol- 
skiej, Rodzice sami wraz z ist- 
niejącą jeszcze Radą Rodziciel- 
ską muszą spowodować ponow 


ne popularnosci ani chwały jej or: | 
£anizatorom. l 


miast pytać, porwał ją w ramiona i pieścił. Do- 
piero znacznie później zapytał: 

— Czego Gurkow chciał od ciebie? 

— Widziałeś dobrze. Antoni jest rzeczywiście 
w Londynie. Dziś po południu został porwany 
przez nieznanych sprawców. Gurkow podejrze- 
wa wywiad brytyjski... 

—Niebywałe, niebywałe — mamrotał rozgo 
rączkowany Jan, przewracająć się na tapczanie. 

— Czego chciał Gurkow ed Ruth? — przy- 
pominał sobie. Żeby się ze mną zaraz skomuniko- 
wała, żeby mnie wybadała, czy nie wiem coś o 
porwaniu Antka... Może się wygadam... Gurkow 
mnie podejrzewa o porwanie... Atkinsa i mnie! 
..Mówiła, że Gurkow jest przybity porwaniem. 
Przyznał się, że nie mógł Ruth powiedzieć wcześ- 
niej o tym, że Antoni jest w Londynie... 

Jan sięgnął z trudem po wodę słojącą na 
krześle przy tapczanie. Czuł wzbierającą gorącz- 
kę. Opadł na poduszki. Zamknął oczy. 

—Co Ruth więcej mówiła? — przypominał 
sobie dalej. Dlaczego tak długo nie wracała? -— 
Bo Gurkow kazał jej jechać do jakiegoś szefa 
specjalnego wydziału partil, by go o porwaniu 
zawiadomić, by przez stosunki zebrał jak najwię- 
cej informacji o kulisach porwania... Tak, tak. 
Nie zastała tego szefa, ale przewedniczącego 
ich sądu, który prowadził dochodzenia... Badał 
Antka... Irenę... Przewodniczący był zdenerwowa- 
ny... zrozpaczony... Irena... Irena... Co mi Ruth 
przyrzekła? Co ona mi przyrzekła?!. Że nie będzie 
przy mnie mówiła, o swych towarzyszach „towa- 
rzysze , lecz nazywać ich będzie panami, bo... 
to mnie denerwuje... 

Jam uśmiechnął się na to wspomnienie. |. _ 

-—Dobrze, dobrze — mówiła Ruth, odłąd 
moich towarzyszy będę nazywała panami. A po- 
łem... potem... 

Gorączka wzmagała sie. W głowie szumiało. 
Jan magle zrzuci! ze siebie kołdrę. zwlókł się z 
łapczana i wyszukał papier listowy. Napisał kilka 
słów do Mary. Zawiadamiał ją, że się żle czuje 
i że za kilka dni do niej zatelefonuje. Miał wła- 
śnie dziś telefonować. Tak jej obiecał. Nie 
chciał teraz, by zaniepckojona kilkudniowym mil- 

| czeniem zechciała go odwiedzić, Bronił się 


Czytaliśmy nie dawne, że 
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„wała go chęć zobaczenia go zaraz, 


ne otwarcie Szkoły Polskiej. 
B. D. 


zawsze przed odwiedzinami: . Tymbardziej 
teraz... j 

-—-Napisać do Ruth? Nie, nie napisze. Dla- 
czego? Nie napisze i koniec — Otworzył drzwi i 
zawołał gospodynię, sam czymprędzej położył się 
do łóżka. 

Wilkinsowa przerażona wyglądem Jana, chcia- 
ła sprowadzić lekarza. Powstrzymał ją od tego za- 
miaru. Zabrała list do Mary, obiecała zatelefo- 
nować do fabryki. Wyszła. 

Zdawało mu się, że teraz zaśnie. Lecz nie za- 
snął odrazu. Nagle w rozgorączkowanej wyobraźni 
zobaczył stojącego przy nim przyjaciela. Opano- 
natychmiast. 
Kto megł go porwać? Może to sami komuniści zor- 
ganizowali to porwanie? A może rzeczywiście At- 
kins? Wybiegł jak bomba od Mary... Wszystko 
zgadza się w czasie. A jeśli Atkins, to w takim ra- 
zie ma szanse zobaczenia Antka... Ruth. Antek i 
on? Myśli zaczęły coraz bardziej wirować. Tema- 
ty zmieniały się co minutę. Goniły się. Zmienia- 
ły się postacie. Było ich coraz więcej. Przez mgłę 
je oglądał. przez coraz gęstszą mgłę. Dyszał 
ciężko, leżąc szeroko otwartymi, rozpalonyni go- 
rączką oczami. Wreszcie wszystko w okół zaczęło 
się kręcić: pokój posłacie ludzkie. Potem nagle 
zapadło się wszystka. Zamknął oczy. Zasnął. 

Budził się półprzytomnie i zasypiał. Zmrok 
już już na dworze zapadał. gdy się znowu rozbu- 
dził, W pokoju paliła się elektryczność. Z iru- 
dem otwierał oczy i znowu je zamykał. 

Narazie nie widział nikogo. cho$ czuł obec- 
ność kilku osób w pokoju. Poawoii zaczął je roz- 
różniać. Jakiś nieznajomy pan Antkin:... Ktoś się 
nad nim pochyla. Zobaczył nad szbą petne rie- 
pokoju czarne oczy Ruth. 

35 M 

W poniedziałek wieczorem Atkins był W do- 

skonałym humorze. Obawy lekarza o Zalewskie- 
ga były przesadne. 
-_ Bezpośrednio po rannych rozmowach ze swymi 
przełożonymi, zawiadomieno go z kliniki, że pac- 
jent ma się lepiej. Nałychmiast udał się do kliniki. 
Przsz parę minut przebywał sam na sam z wciąż 
półprzytomnym, obandażowanym Zalewskim. 


tymi 


Za jedne 7 minut 
i 10 palców 


W Londynie schwytano „króla 
złodziei sklepikowych” nazwiskiem 
Zachariou. Policja obserwowała 40, 
gdy wszedł do wielkiego domu towa 
rowego, a gdy po 7 minutach wy- 
szedł, zbadała zawartość jego tor- 
by. 

Znajdowały się w hiej nasiępu- 
jące przedmioty: para pończoch 
dwa kawalki mydła, 50 kopert dwa 
pudełka pudru dla dzieci, dwie pa- 
ry skarpetek, korkociąg, flaszka so- 
su, dwie świece, mała i duża patel- 
nia, butelka olejku do wlosów, my 
dlarka, kłębek bawelny do cerowa- 
nia, 3 chustki do nosa, ołówek au- 
łomatyczny, grzebień, ściereczka do 
naczynia, nóż, 6 par sznurowadeł 


krawat, butelka szampónu, tubka 
pasty do zębów i dwa obrusy na 
stół. 

x * 
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Utalentowany analfabeta 

Przed sądem przysięgłych w Eze- 
ter (Anglia) stanął 25-letni przeku- 
pień jarzyn. Ernest Denis Smith 
oskarżony o kradzież z włamaniem 
zresztą już karany. Jakkolwiek zu- 
pelny analfabeta, Smith wygłosi 
wspaniałe, długie i wzruszające 
przemówienie, którego sędzinwie 
przysięgli słarannie wysłuchali. 0s- 
karżony gorąco zapewniał ich, ze 
mngą mu dać jeszcze ostatnią sian- 
sę poprawy. 

Przewodniczacy trybunału, skazit- 
jac Smitha tylko na trzy lata wię- 
zienia, powiedział: „Z wielkim zain- 
teresowaniem wysłuchaliśmy pań- 
skiej wybitnej i przekonąwujące] 
mawy obrończej, którą pan na swą 
korzyść wygłosił Gdyby pan nie mó 
wit tak dobrze, byłby pan skazany 
grubo siurotwiej”, 

ASPIK. 
x» 
y 


Kto ma rację? 


ASPIK podał w historyjce o „Ct- 
chej nocy i myszach”, że tę kolędę 
skomponował Franz Grueber w ro- 
ku 1818-tym. 

Czujny Czytelnik „Słowa” p. St. 
Poliwka w swej kartce do. Redakcji, 
wynotował dwa glosy niemieckie, a 
mianowicie z Encyklopedii Knaura 
iz DIE PRESSE, zgodnie stwierdza- 
jące że koleda ta powstala wprawdzie 
w roku 1818, ale nazwisko kom- 
pozytora brzmialo Joseph Mohr i że 
był on wikariuszem parafii Wa- 
grein. 

Po prostu ASPIK padł ofiarą tak 
poważnego śród!a, jak anqielski ka- 
tolicki The, TABLET, gdzie kiedyś 
tę informacją wyczytał. 


CO DAĆ NA STÓŁ? >- 
DOIIE PDE DED DENENA 
PIĄTEK — 16 STYCZNIA 


Posiłek południowy: Jaja na twar- 
do w musztardowym sosie na gorąco. 
Kartofle z pary. — Ser. 


Wieczerza: Zupa grzybowa z zacier- 
ką. — Karp gotowany po żydówsku 
(poniżej podajemy przepis). — Ryż z 
jabłkanni. 

Przepis na karpia po żydowsku. — 
Karpia pokrajać na dzwonka i poso- 
lié. Włożyć do rondla, pokrajane w 
cienkie plasterki, marchewkę, pie- 
truszkę i cebulę (cebulę w większej 
ilości). Następnie włożyć rybę, po 
solić, popieprzyć i zalać to zimną Wo- 
da. Gotować powo:i godzinę, dole- 
wając zimnej wody podczas gotowa- 
nia. Do smaku dodać szczyptę cukru, 
Do łyżeczki rozpuszczonego masła do- 
dać łyżeczkę mąki, dobrze ją w maśle 
rozetrzec i sosem od gotującej się ry- 
by rozprowadzić, potem wlać do ron- 
delka, aby sos był trochę zawiesi- 
stszy. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZŁCHNIA JCIE 
„SLOWO POLSKIE” 


Podróż samochodem 
przez Afrykę 

Ośmiu Francuzów wyruszyło z 
Mombassy na dwu samochodach i 
zamierzają przejechać całą Afrykę 
przez najtrudniejszy teren. Wszys- 
cy wyposażeni są wyłącznie w ub- 
rania, kapelusze i bieliznę nylo- 
nową. Fabryka nylonu w Lyonie 
oddała do ich dyspozycji 74 róż- 
ne przedmioty wyłącznie z nylo- 
nu, jak płaszcze nieprzemakalne, 
pyjamy, filiżanki, grzebienie, mos 
kitiery, szczotki do zębów, krawa- 
ty itd. Po ukończeniu podróży 
wszystkie używane przez nich 
przedmioty ulegną skrupulatnemu 
badaniu nad ich zużyciem. 


Prognoza dusznicy bolesnej. 


Klinika Mayo w U.S.A. ogłosi- 
ła sprawozdanie o losie 6.882 o- 
sób chorych na dusznicę bolesną 
(anginę, pectoris) i leczonych na 
klinice. Chorzy ci byli obserwowa- 
ni po zakończeniu leczenia przez 
conajmniej pięć łat, a maksymal- 
nie 23 lata. A 

Stosunek chorych meżczyzn do 
kobiet wynosił 4:1. W chwili 
stwierdzenia choroby mężczyźni 


mieli przeciętnie 58,5 lat, kobie- 
ły 60.1, lecz objawy choroby wy- 
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Słowo Polskie 


DWADZIEŚCIA SIEDEM NARODÓW 
W KOLEGIUM KARDYNALSKIM | 


Z 24 nawomianowanych kar- 
dynałów oprócz kard. Stepina- 
ca i Wyszyńskiego nie przybyli 
do Rzymu nuncjusze w Paryżu, 
Madrycie i przy Kwirinale oraz 
dwaj biskupi hiszpańscy, któ- 
rzy podobnie jak nuncjusze o- 
trzymują birety z rąk głowy 
państwa. 

Wśród najstarszych człon- 
ków Św. Kolegium zwracają u- 
wage 88-letni kard. Verde oraz 
83-letni, na pół sparaliżowany 
kard. Saliege, arcybiskup Tu- 
luzy, który bierze udział w uro- 
czystościach siedząc na wózku 
dla chorych. Został on przyjęty 
na dłuższej specjalnej audien- 
cji przez Papieża. 


Kardynał-camerlengo, któ- 
rym mianowany został ks. 


kard. Bruno, spełnia bardzo do 
niosłą rolę po śmierci Papieża, 
gdyż zastępuje Głowę Kościoła 
i kieruje przebiegiem konkla- 
we, które wybiera nowego Na- 
miestnika Chrystusowego. 


WŁOSI W MNIEJSZOŚCI 


W nowym pełnym kolegium 
70 kardynałów jest 26 Wło- 
chów, podobnie jak hyło po o- 
statnicj nominacji w lutym 
1916, kiedy to po raz pierwszy 
od r. 1522 Włosi znalezli się w 
mniejszości. Po Włochach idą 
Francuzi (7 kapeluszy), Hisz- 
panie i Amerykanie (po 4 kape- 
lusze). Nowi kardynałowie po- 
chodzą z 13 różnych krajów, z 
których 4 po raz pierwszy ma- 
ja swego przedstawiciela w Św. 
Kolegium. Są to : Ekwador, 
Indie, Jugosławia i Kolumbia. 
Wrócił również tytuł kardynal- 
ski do prymasa Irlandii, arcy- 
biskupa Armagh. Znamienne 
jest, że w r. 1939 kardynałowie 
należeli do 17 narodów, po no- 
minacji w 1946 do 27 narodów, 
podczas gdy obecnie reprezen- 
towanych jest w Św. Kolegium 
27 narodów ze wszystkich 
części świata. 


KONSYSTORZ PUBLICZNY 


W Bazylice Św. Piotra czyni 
się ostatnie przygotowania do 
jednej z najwspanialszych uro- 
czystości, jakie zna Kościół ka- 
tolicki. Jest nią konsystorz jaw- 
ny, na którym Ojciec Św. wrę- 
cza uroczyście kapelusze nowo- 
mianowanym kardynałom. Na 
skrzyżowaniu naw bazyliki 
wzniesiono cztery olbrzymie, 5 
metrów wysokie trybuny dla 
honorowych gości świeckich. 
Zwracają się one ku kolumnom 
tzw. konfesji, stanowiącej oł- 
tarz główny. Główna , uroczy- 
stość nie odbędzie się jednak 
przy nim, lecz w głębi, gdzie w 
absydzie bazyliki wzniesiono 
złoty tron papieski z baldachi- 
mem. Cała absyda jest przystro 
jona w purpurowe kotary ze 


złotymi frędzlami. Z obu jej 
stron przygotowano siedzenia 


dla dawnych i nowych kardyna 
łów, przed stallami, w którvch 
zajmie miejsca kler bazyliki. 


W ramach tych wspaniałych 
dekoracji na tle monumental- 
nej architektury bazyliki, o- 
świetlonej tysiącami żyrandoli, 
i przy dźwięku srebrnych trąb 
ukaże się nad głowami obec- 
nych tłumów niesiona na ra- 
mionach gwardzistów papies- 
kich „sedia gestatoria”, a na 
niej biała postać Papieża. W spa 
niałv orszak przejdzie zwolna 
przez całą bazylikę obok kon- 
fesji.do absydy, gdzie się roz- 
poczną uroczystość: kansysto- 
rza jawnego, w czasie którego 
nowi kardynałowie otrzymają 
z rąk Ojca Św. jako odznaki 
swej nowej godności purpuro- 
we kapelusze 


DRUGI KONSYSTORZ 
TAJNY 


Bezpośrednio po konsystorzu 
jawnym odbywa się drugi kon- 
systorz tajny w Pałacu Waty- 
kańskim Na nim nowi kardy- 
nałowie zasiadają po raz pierw 


KOBIECE KŁOPOTY 


SUKNIE 


Umiejętność wybrania koloru i fa- 
sonu sukni nie jest szeczą łatwą, 


Dlatego podajemy parę wskazówek 
i modeli. 

1. Suknia czarna — stanik w we- 
luru przybrany bukiecikiern fiołków, 
spódnica kloszowa z tafly z plisowa- 
nymi klinami. 

2. Suknia z białego muślinu w 
czarne groszki, z kołnierzem i ręka- 
wiczkami z czarnego weluru (suknia 
dla młodej panienki). 


a Ů 


stępowały już średnio 2 i pół ro- 
ku przed badaniem klinicznym. 
Śmiertelność była najwyższa w 
pierwszym roku, by stopniowo o- 
padać. Najbardziej skracały ży- 
cie takie dodatkowe choroby, jak 
wada serca, powiększenie serca i 
wysokie ciśnienie. Najlepsze wi- 
doki na długie życie mieli chorzy 
o normalnym elektro-kardiogra- 
mie. Otyłość nie była czynnikiem 
działającym niekorzystnie na prze 
bieg dusznicy, podobnie jak cho- 
roby woreczka żółciowego, nato- 
miast pogarszająco wpływały ta- 
kie schorzenia, jak nadczynność 
tarczycy i cukrzyca. 


Nowy typ samolotu ć 
o napędzie odrzutowym. 


Nowy typ samolotu o napędzie 
odrzutowym i skrzydłach w formie 
delty odbył swe pierwsze próby 
na lotnisku w Ariano we Włoszech. 
Konstruktorem nowego typu së- 
molołu jest inżynier Stefanutti. 
Samolot zaopatrzony jest w silniki 


BALOWE 


3. Stanik i fulbany z jasno - sza- 
rej tafty, spódnica różowa, plisowa- 
na. Ogromna kokarda w kratę sza- 
ro - różową nadaje szyku i orygi- 
nalności sukni. 

Materiał na balową suknię powin- 
no wybierać się przy świetle elek- 
trycznym. Najcfektowniej suknie 
szerokie wyglądają z tiulu, hafty i 
muślinu. Kolory noszone w obecnym 
sezonie: Biały, niebieski i fioletowy. 
Modne materiały: mora, koronka, 
„imprime”. 


szy obok dawnych, a Papież 
przystępuje do tradycyjnej uro 
czystości zwanej „otwarciem i 
zamknięciem ust”. W formule 
wypowiadanej po łacinie Pa- 
pież wzywa kardynała do za- 
chowania tajemnicy, a nawet 
swojej opinii. Następnie Pius 
XII odczytuje nazwiska miano- 
wanych biskupów i dawni kar- 
dynałowie unoszą na znak zgo- 
dy swe birety, podczas kiedy 
mówi na znak zamkniecia ust i 
posłuszeństwa zachowują mil- 
czenie. Teraz Papież „otwiera 
usta” kardynałów, by mogli u- 
jawnić swoje przekonania. Od 
tej chwili mają oni te same pra | 
wa, co dawni członkowie Św. 
Kolegium. Dopiero wtedy Pa- 
pież wręcza każdemu nowemu 
kardynałowi symboliczny pier- 
ścień, w którym widnieje wiel- 
ki topaz. 


W ten sposób kończy się 
czwarta z kolei uroczystość 
związana z powołaniem no- 


wych 24 kardynałów. Po pierw 
szym konsystorzu tajnym, na 
którym pada nazwisko nomi- 
nata, po wręczeniu mu biretu, 
po konsystorzu jawnym i nało- 
żeniu kapelusza następuje dru- 
gi konsystorz tajny, o którym 
wyżej napisaliśmy. 

CHARAKTERYSTYCZNA 

POGŁOSKA 

Agencja „Associated Press” poda. ; 
ła, iż na pierwszych dwu miejscach. 
listy kandydatów do kapelusza kar-: 
dynalskiego przy ostatniej nominacji | 
Papież pragnał umieścić nazwiska, 
dwu swych najbliższych współpra- j 
cowników w Sekretariacie Stanu, ar- 
cybiskupów Montiniego i Tardiniego, 
Lecz obaj ci wybitni przedstawiciele ' 
dyplomacji wałykańskiej, dowie- 
«ziawszy się o tym, zwracali się kil- 
kakrotnie do Papieża z prośba, by 
pozwolił im uchylić się od tej godno- 
ści. Pomimo, że, jak się to w historii 
Kościoła wielokrotnie zdarzyło, Pa. 
pież może skłonić każdego z wybra 
nych kandydatów do przyjęcia kape- 
lusza, tym razem Pius XII miał przy. 
chylić się do prośby obu prałatów, 
Brak ich nazwisk na liście kardyna- 
tów obudził znaczne zdziwienie w 
niektórych kolach kościelnych, 


1 


* 
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DO WIERNYCH 
Nowomianowani kardynałowie 
zwrócą się do wiernych .swych kra- 
jów z przemówieniami, które zosta- 


ną w dniu 15 hm. nadane przez Ra- 
dio Watykańskie. 
* 
xk 
KARDYNAŁOWIE FRANCUSCY 
DZIĘKUJĄ 

Dwaj nowo mianowani kardynato- 
wie francuscy Mgr Feltin, arcybiskup 
Paryża i Mgr Grente, arcybiskup Le 
Mans uroczyście otrzymali „bilety 
nominacyjne” papieskie w salonie 
przylegającym do kościoła St-Louis 
des Francais w Rzymie. W ceremonii 
wziął udział ponadto ambasador fran 
cuski przy Stolicy Apostolskiej d'Or- 
messon oraz kilku biskupów francus- 
kich i przełożonych zakonów. 

Jd. €E. ks. kardynał Feltin podzięko. 
wał Piusowi XII w imieniu kardyna- 
ta Grente i swoim własnym, oświad- 
czając, że bez względu na to, czy 
pewnego dnia obaj kardynałowie nie 
będa musieli dać swej krwi w dowód 
wdzięczności dla Stolicy Apostolskiej, 
pozostana oni zawsze wiernymi sy- 
nami Kościoła i Ojca $w. Po cere- 
monii obaj kardynałowie przyjmowa: 
li gro mang od zgromadzonych Fran 
cuzów. 


SAMOLOT ROZBIŁ SIĘ 
W TUNISIE 


Abisyńskt samolot osobowy, na 
którego pokładzie znajdowało się, 
prócz pilota dwu pasażerów, rozbil 
się w górach masywu Zaghouan w 
odległości 54 kim. od Tunisu, Brak 
zupełnie wiadomości co stało się z 
pasażerami. 


włoskie typu „Tubomecca - Mar- 

ore”. i 
Pieszo odbyli podróż 
dokoła świata 

Dwu Francuzów, Fernando Bra- 
zil wraz z 17-letnim synem, odby- 
ło pieszą podróż dookoła świata i 
wróciło szczęśliwie do Rennes. O- 
baj podróżni wyruszyli z Paryża 
15 sierpnia 1947 roku i przebyli 
ponad 25.000 kim., maszerując 
dziennie po 60 klm. Przeszedłszy 
Słany Zjednoczone mają oni za- 
miar udać się raz jeszcze do Chin 
i Japonii. 
„„Powieść” skopiowana 
w więzieniu 

Lektorzy znanej bostońskiej fir 
my wydawniczej Little Brown et 
Co skompromitowali się doszczęt- 
nie, zakwalifikowawszy bez waha- 
nia do druku powieść pł. „„Posi- 
tion Unknown”. Powieść wyszła 
następnie drukiem, a autorawi 
postano do Ohio zaliczkę na ho- 
norarium w kwocie 600 dolarów. 

Gdy pierwsze egzemplarze zna 


lazły się w rękach krytyków, jeden 
z nich zaalarmował telefonicznie 
z Nowego Jorku firmę, iż książka 
jest dosłownym przedrukiem po- 
wieści Ernesta Ganna, wydanej w 
r. 1944 przez inną firmę i pod 
innym tytułem, 


Podjęte natychmiast dochodze 
nia wykazały, iż „młodym, niezna 
nym autorem” jest pewien oby- 
wałel, odsiadujący 15 lat w wię- 
zieniu w Ohio. Mając dostęp do 
maszyny do pisania, skopjował on 
powieść, którą wypożyczył z bl- 
blioteki więziennej, by następnie 
fatami odsyłać „,rękopis”, poda- 
jąc adres swej żony. 


Mała pomyłka 


Pewien Amerykanin otrzymał 
w Madrycie na obiad grzyby w 
mleku. Potrawa ta tak mu smako- 
wała, że postanowił ją powtórzyć 
a nie znając języka hiszpańskiego 
wezwał kelnera i na kartce papie 
ru narysował mu dwa grzyby o- 
bok krowy. Kelner przez mement 
zastanawiał się, poczym kiwnął 
głową i znikł. Gdy/po kilku mi- 
nutach wrócił, przyniósł dumnie 
dwa parasoie i bilet wstępu na 
najbliższą walkę byków. 


PAN FICŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


POMOC Z GÓRY 
ŚW. BERNARDA 


ZJAZDY I SKOKI 
NARCIARSKIE 


WE FRANCJI 

Slalom panów: 1. Austriak Schu- 
ster i Francuz Pasquier, 3. Austriak 
Spiess, 4. Francuz Moriss, 

Slalom pań: Pierwszych pięć miejso 
zajęły Francuzki, w kolejnosci: Mar- 
tel, Giraud, Leduc, Beugne i Ist- 
becque. Na szóstym miejscu zjazd u. 
kończyła Austriaczka Hofherr. 

Zjadz panów: 1. Schuster, 2. Pas- 
quier, 3. Austriak Hillebrand, 4. 
Spiess, 5. Francuz Machet. 

Zjazd pań: 1. Francuzka Neviere, 2. 
Martel, 3. Hofherr. 

i W SZWAJCARII 

Slalom: 1. Austriak Molterer, 2. Nie- 
miec Obermuller, 3. Szwajcar Perret, 
4. Austriak iinherr, >. Francuz Pa- 
niśset. 

Zjazd: 1. Mniterer, 2. Perret, 3. Au. 
striak Strolz, 4. Austriak Huber. 


W AUSTRII 
Slalom pań (34 bramki): 1. Austriacz 
ka Kiecker, 2. Francuzka Schmith, 3. 
Włoszka Minuzzo. 


Dzienniki paryskie „L'Equipe" 


M 


Zjazd pań: 1. Austriaczka Maringer, 
2. Szwajcarka Berthold, 3. Minuzzo. 
Sztafeta 3x6 km: 1. Finlandia, 2. 
Szwecja, 3. Włochy, 4. Niemcy, 5. 
Szwajcaria, 6. Jugosławia, 7. Francja. 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Slalom panów: 1. Austriak Schnei- 
der, 2. Amerykanin Burden, 3. Nor- 


weg Berg. 
W POLSCE 
Wyniki skoków na Małej Krokwil 
w Zakopanem: 1. Fortecki 21-letni stu- 
dent), skoki 38 m., 45 m, 46 m. 2. Ho- 
ly — skoki: 37 m, dwa razy po 46 m, 
3. Gąsienica-Roj — skoki: 36 m., 45 


m, 46 r. 4. Daniel Krzeptowski — 
skoki: 37 m, 43 m, 42 m. 

Z BOKSU 

WE FRANCJI 


W Paryżu odbyło sie spotkanie pię- 
ściarskie o tytuł mistrza Francji wa- 
gi lekkiej między Francuzami Pri- 
gent ‘i Caulet. Zwyciężył na punkty 
pierwszy, mimo że odniósł zwycię: 
stwo różnicą zaledwie jednego punk- 
tu, z czym zresztą nie zgadzała się 


publiczność. Dodajmy, że zwycięzca 


żę Mona „| 


ŚĆ ea 4 j 


|„Parisien Libere”, które organi: 


zują Tour de France, ustaliły już oficjalną trasę tegorocznego, 50-g0 
wyścigu. Trasa wynosi 4.400 km. Wyścig odbędzie się od 3 do 26 
lipca i składa się z 22 etapów. W czasie wyścigu kolarze będą mieli 


dwa dni odpoczynku: w sobotę 11-go i 


w poniedziałek 20. lipca. 


Najdłuższym etapem będzie ósmy z Nantes do Bordeaux (337), naj- 

krótszym etap 20-ty Lyon—St. Etienne (70 km.). Kolarze wyruszą 

ze Strasburga ażeby przyjechać w ostatni dzień do Paryża. Na zdję- 
ciu trasa wyścigu. 


KOCIA WYSTAWA 


wracam z wystawy kotów (,„Sa- 
lon du Chat* — Hotel Rotchild) i 
chciałubym podzielić się z czytelni- 


kami moimi wrażeniami z tego 
przemiłego pokazu. 
Wystawę zorganizował „Klub 


Przyjaciół Kotów", którym kieru- 
ją panie Colette i Peyraud oraz p. 
Cocteau. Była ona otwarta od 9 do 
11 stycznia. Jej protektorem był 
prezydent Republiki. g 
Moją uwagę zwróciła natych- 
miast kocia piękność tak imponu- 
jąca, że nie wiem, czy moje pióro 
podoła opisaniu jej doskonałości, 
(Spróbuję jednak tego dokonać!). 
Szerść długa jak u srebrnego lisa, 
puszysty ogon, przypominający wa- 
chlarz, bokobrody, w których £inęq- 
ły wąsy — wszystko to sprawiało, 
że jej głowa wydawała się idealnie 
okragła... Wspaniałe oczy — połą- 
czenie diamentów ze'szmaragdami... 


Piękność ta spoczywała z nonsza- 
lancją na posłaniu (na czymś w ro- 
dzaju lalczynego mebelka), pokryv- 
tym kapą z niebieskiego jedwabiu. 

Następnie mogiam podziwiać ko- 
ty sjamskie,. perskie, angory; dłu- 
gowłose, krótkowłose, całą ganię 
rozmaitości... 

A jednak stwierdziłam, że wszyst- 


Wykonanie salidne, 


Tel: MONMmartre 18-42 


HINDMAN 


TYLKO 
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 
przyjmujemy abonament na prze- 
piękną i najnowszą książkę wy- 
bitnej polskiej pisarki 
ZOFII KOSSAK 


«BŁOGOSŁAWIONA WINA» 


Stron 194, płócienna okładka. 
CENA: TYLKO fr. 4%. 


Od 1 lutego 1953 cena tej książki 


będzie fr. 750, plus przesylka. 
Jeszcze dziś napisz do „Libelli”, 
przesyłając sumę fr. 495 manda- 
tem pocztowym na konto 
PARIS CU 5651 50. 
„LIBELLA” 


SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l'lle, Paris 4. 


Telefon: DANton 51-09. 


M-o; Sully-Morland i Pont-Marlej 
(135) 


IN -PRESS 


Polskie Biuro 
Kolportażowe 


w Niemczech 


pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism t książek pol 
skich : obcych tak z Niemiec 
lak 1 do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie. 
Własne wydawnictwo. 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Adres: (23) Quakenbrueck, 
Postfach 86 
Konto czekawe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dzial wytniany 
nowości mtatelistycznych g2 


WSZELKIE PRACE 
MALARSKIE I DEKORACYJNE 
WYKONUJE 
MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — artisan) 
Ceny bardzo przystępne, 


9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 
Metro: Ternes 1 
(Magar) 


(193 
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kie te piękności były w okropnym 
nastroju. Jest to zrozumiałe: kot lu- 
bi spokój, jest pedantem. Jego tryb 
życia, nawyki, zabawy (zawsze te 
same), jego „ognisko domowe, wła- 
ściciele — wszystko to ma swoje 
znaczenie. Tutaj — hałas, tłum cie- 
kawskich, niedyskretni fotografo- 
wie, oślepiające światła... o, jakże 
to męczące! I tylko małe, nieświa- 
dome kocięta nie zaprzestały zabaw 
i skoków, 

Dochód z tej wystawy został prze- 
znaczony «na dom wypoczynkowy 
dla artystów lirycznych, co jeszcze 
dodawało jej uroku. 

Uwagę moją zwróciły dwa punk- 
ty statutu Klubu. A mianowicie: 

Paragraf 2. (cele Klubu): — Opie- 
ka i selekcja kotów pożytecznych, 
a zwłaszcza kotów — łowców. 


Paragraf 7: — Pomoc i wynagro- 
dzenie dla osób, znajdujących się 
w trudnych warunkach material- 
nych, które zajmują się kotami opu- 
szczonymi i pozbawionymi opieki. 
W tym celu zostanie założona spe- 
cjalna kasa, zasilana przez datki, 
które w żadnym wypadku nie bę- 
dą mogły być przeznaczone na in- 
ne cele. 


G MARTA BERNARD. 


CEERI 
-e —— 


M MT TMM 


BOKS, 


poszedł w 10-ej rundzie dwa razy ną 
deski. - 

W czasie tego samego wieczoru na 
ringu występowali również dwaj Po» 
lacy. W wadze średniej, w 8-rundowój 
walce, Czesław Ławniczak przegrał 
przez k.o. w 7-ej rundzie z Boulgrou» 
ne. Zwycięstwo to było niespodziane 
ką wieczoru, tym bardziej, że Polak 
uchodził za pewnego faworyta. Lawe 
niczak nie ma jednak szczęścia w Pa« 
ryżu. lle razy występuje w stolicy 
Francji — zawsze przegrywa. Natos 
miast prawię wszystkie jego, walką 
na prowincji konczą się zwyolęstwa« 
mi. 

Drugim Polakiem był Stanisław 
Pasek, który walczył w wadze pół. 
sredniej z Malisem. Walka odbyła sią 
w 10-ciu rundach i zakończyła prze» 
graną Polaka na punkiy. Pasek przes 
grał jednak lekko na punkty, podos 
bał się bardzo publicznosci, a wszya« 
scy jednogłosnie stwierdzają, że pod 
czynił on znaczne postępy. 

W Lille odbyły się eiiminacje da 
finału mistrzostw bokserskich Flan. 
drii. Do tej koncowej walki zakwa- 
lifikował się mi. inn. Polak Jażpin» 
czek z Henin-Lietard, który w wa4 
dze lekkiej wygrał na punkty z Delę 
varem, Gorzej powiodło się drugie» 
mu Polakowi Kostrzewskiemu z Oig- 
nies, kiory w wadze muszej poddał 
się w drugiej rundzie Francuzowi Li- 
beerowi. 

w Clermont-Ferrand odbyło się 
spotkanie bokserskie między repre- 
zentacjami Auvergne i Anjou., W re 
prezentacjach tyca brali udział rów. 
nież Polacy. } tak np. w wadze leks 
ko-półśredniej Liczkowski z Tours poe 
konał na punkty Francuza Pinault, 
Obaj zawodnicy stoczyli jedną z naj: 
ładniejszych walk, w czasie których 
spacjainie podobał się Polak. W Was 
dze lekko-średniej Francuz Kerpa pos 
konał na punkty Zaorskiego z Nan. 
tes. W wadze średniej zwycięzcą Z0e 
stał ogłoszony Piniarski z Montar« 
gis, z powodu niestawienia stę 'prze» 


ciwnika. 
W POLSCE. 

Jak wiadome, tegoroczne 
mistrzostwa _pięściarskie . Eus 
ropy odbędą się «w Polsce. Już 
dzisiaj organizuje się *w*Kraju 


„obozy przygotowawcze, na któ 


rych pięściarze polscy przejdą 
ostatni trening i szlif. Pierwszy 
taki obóz odbywa się na Wy- 
brzeżu już od 12 . stycznia A 
trwać będzie do 7 lutego. Dru- 
gi odbędzie się między 1 a 15 
kwietnia w górach, a trzeci w, 
drugiej połowie kwietnia. 

Do obozów tych zostali wy< 
znaczeni następujący zawodni:» 
cy : 

w wadze muszej: Murawski, Kus 
kier i Justka, 

„w koguciej: Niedźwiedzki, 
niuk, Kasperczak i Rozpierski. 
w piórkowej: Drogosz i Kruża, 
w lekkiej: Anikiewicz i Nowak, 
w lekko-pólredniej: Kudlacik, 
bisz i Sadowski, 
w półśredniej: 

krawczyk, 

w lekko-średniej: Musiał, 
ski, Karpiński i Leiss, 

w średniej: Piórkowski, Wojciechow 


ski i Łysiak. 

w półciężkiej: Grzelak, Biel II i Fra- 
nek, . 
w ciężkiej: Biel I, Węgrzyniak 
Wylangowski. a” ł 
MISTRZOWSTWA 


TENISOWE AUSTRALII 


Jak już podawaliśmy, w Kocyong 
odbywają się mistrzostwa tenisowe 
Australii. Do półfinału gier podwójs 
nych zakwalifikowały się następują: 
ce pary: para australijska — Hoad- 
Rosewall, która wyeliminowała w 
ćwierófinale swoich rodaków Tre- 


Stefa. 


De- 
Chychła, Piński $ 


Czapliń- 
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nie chorym pacjentem: i 

— Muszę pańn otwarcie powiedzieć, 
że pański wypadek jest heznadziej: 
ny. Medecyna nie może już nic zro-< 
bié dla pana, lecz ja wynałazłem 
szczepionkę, której jeszcze nie zdoła- 
łem wypróbować. Czy godzi stę wlec 
pan, że wyfiróbnię jej ma panu? Je- 
żeli uda mi sie pana wyleczyć, hie 
wezmę od hana ani grosza honora- 
rium... Podpisze mi pan tylko świa» 
dectwo, stwierdzające w jaki sposób 
uratowałem panu życie. 

— A jeżeli umrę? 

— W takim razie trzeba, aby spra» 
wa została pomiędzy nami. 


Mr F.-J: Chotar$ 


Etotle f 
od godz. 10 do 12-ej. 


BTTUNUUIUDEIENILLLLLU 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ j 
„Słowa Polskiego” ? 


Gerant Directeur : 


IMPRIMERIE 3J. £. P. 


iai Travail executó 


par des ouvriers 
Gynsiqute 

Frenumerata we Francji : Mies. 280 frs Kwam 840 frs, Polroczna 1600 frs. 

Prenumeratorzy zagraniczni placacy we frankach francuskich wplacaja dodat- 
kuwo na koszty przesylki kwotę 156 frs miesiecznie ; 

Cennik ogloszen . Cena ogloszenia w działe ugloszen wynosi 250 frs. za 1 em. 

szerokosci 1-go lamu. Za ogloszenie powiurzene bez zmian wielokrotnie — znitka. 

A Ogloszenia drobne 150 frs. od wiersza. Za tresc czioszen edakcja nie odpowiada, 
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5 Przedstawicielstwa «Słowa Polskiegó» ` uE 
Francja ! Dep. Nord — T Golab, 52. rue St-André, Lille (Nard). — Dep. Pas. 
de-G-tal: - Gerar. Cichy. Iloicl Polski. 24 r. de la Gare, Legs |P-de-C.), Tel: 393. 
Dep Puy-de-Dome i Allier — Jerzy Wilski, Croix Mallet, Les Ancizes' (P.<do-M). 
— Dop. Gard — Jan Szuteckł. 82 La Royale par lamaris (Gard): — Dep. Rhone — 
d. Gendera, 7, rue Crlllon Lyon (Rhone). — Dep. śaoneet-.Lotre I Nièvre — Fr 
Gierczak, 43, ruu Lamartine, Le Creusot (S.et L) — Dep. Lolre — J. Bijas, Cits 
Franco-Belge, rue d Outre-F"uran, St-Etlenna Loire) — Dep. Calvados — Śtefan 
Earylak, Potigny (Carvailcs) = Dep. Uouchts-du Rhone, Var i Vaucluse — Stefan 
ilcrouysk. Ecole des Filles. La Penne-s.-Huvrauna (B da-Rnone) — Dep. Moselle 
) Metrthe-et-Moselle — Al, Salamon, 5, rue du Cambout, Metz (Moselle). 
Maxylar Wchnsiedlong Werksstr. 13/17. 
mies 30 S. kwart., s5 S. Palieczna 150 S — Belgia : Okreg Lim- 
H. Lapczynski. 43 Ekriersraat Vucht Cite cimburg — Okreg Liège * 


Austria « K. F inap. Salzburg * 
trenuruerata : 
"kurkia : 
is Włodarczyk, *2, rue des Arniuriers. Liege, Koniec pocztowe 8012-78. Pren. miles. 


¿ò trb. kwart. (65 frb, polrocz #30 irb, cuz. 4,4 trb. — Holandia : B. Galas 
teborsmolenstraat v Breda. Pren mies, 3 gulda kwart. 8 wrld., polrocz. 15 guld.. 
ea% 15 cent. — Kanada : Dr. M Santowicz, 1273 av Bernard, Apt 1. Montreal 
(ue, pren. mieś 1.25 dol, kwart 350 dol. polrocz, 6,50 dol — Niemoy : Cz. 
inrnowski, 93 Unakenbruck Śchipnorst 2. Postchenkontio Hannover 793-94. Pren 
mie: a DM. kwart i DM. — śzwajcara b Uhsiewska, Rudenzweg 6, Zurich 
vás Pren mies. a fr <zw, kwart li fr. szw. puliocz, 2. fr. szw, Egz 000 fr. 
saw — Szwecja, Norwegia Dania : B lsurowski, Angzalan 6 c. Lund Pren 
mes 5 kr, szw, kwart. f4 kr szw polrocz 2% «r. szw, — W. Bryiania I Irian- 
d:» + .] Jacewicz, 8 Powls Terrace, London W. ti tel BAYswater 1957. Godz 
biurowe godz 10-12 procz sobat 1 niedziel. Pren, mles 86, kwart. Funt 156. 
euz.3d 


Po. tymi adresami prosimy zwracac sié w «prawie prenumeraty, kciportaru 
1 ogluszen. 


